Niedziela 28 lutego 1937 r. 


Górnicy polscy przegrali: 


Komisja sejmowa odrzuciła projekt 36-godzinnego tygodnia pracy 


JEZ obradowała sejmo 
wg Ja pracy nad rządo- 
roceniu czasu pracy. 

Do art. 1 projektu zgłosił 
wniosek pos. rzykling z Ka- 
towie w kierunku skrócenia 
czasu pracy do 6 godzin dzien 
nie. Podczas głosowania o- 
prawka ta otrzymała 10 gło- 
sów na 10, przyczym przewod 
niczący rozstrzy przeciw 

o porawce. 

o tego samego a 
projektu ustawy Ryc > 
zgłosił pos, Pochmarski idącą 
w kierunku upoważnienia Ra- 
dy Ministrów do skracania 
czasu pracy w górnictwie do 
36 godzin w tygodniu. Po- 
prawka ta upadła w głosowa- 
niu s A 3 przeciwko 9, 

zia natomiast popraw- 

a do art. 1 projektu ustawy 
zgłoszona przez grupę pr 
która przewiduje, że Rada Mi 
nistrów może w drodze roz- 
porządzeń wydawanych na 
wniosek Ministra Opieki Spo- 
łecznej, zgłoszonych po zasięg 
nięciu opinii Izb Przemysło- 


projektem ustawy o|k 


zacyj zawodowych pracowni- 
ów i pracodawców, skracać 
czas pracy w górnictwie wę- 
glowym do 40 godzin w tygo- 
dniu w stosunku do norm u- 


| wo-Handlowych oraz organi- 


roces | 
a a 


W Lipnie odbywa się obec- | 


nie wielki proces „wampi- 
row spod Lipna“. Potworne 
zbrodnia, która stała się przed 
miotem procesu jest tak głoś- 
na, że powstały o niej na tere- 
nie „lipnowskiego nawet eale 
pieśni.  : 


Główna bohaterka procesu 
„wampirzyca z pod Lipna“, te 
24-letnia Marianna Górecka. 


która przed dwoma laty wy-| 


szła zamąż za 42-letniego Sia- 
nisława Góreckiego po to, aby 
GZEEENEBA TEG N 


Powódź w Austrii i w Rosji 


Kilkaset domów pod wodą 


| WIEDEŃ. Dunaj wystąpił z 
brzegów w górnym swym bie- 
gu. Szereg wiosek w okolicach 
Straudingu koło granicy ba- 
warskiej stoi pod wodą. 

egensburgu Dunaj za- 
'ał tory kolejowe. 


MOSKWA. Miasto Melito- 
lay woskową Ukraina) (i 
stało zatopione przez wylew 
rzeki Mołoczny, która — Tak 
tek licznych opadów gwałtow 
nie wystąpiła z brzegów. 

Woda zalała 250 domów. 


Gazami wynędziłi robotników 


WAUKEGAN (Ilinois). Wczo 
raj wczesnym rankiem policja 
przy pomocy gazów łzawią- 
cya „zmusiła robotników, o- 

upujących zakłady Farsteel 


| Metalurgical Corporation do 
opuszczenia fabryki. 
Robotnicy eż w liczbie 61 o- 
| spora fabrykę od dnia 17 
. m 


stalonych w przępisach o cza- 
sie pracy. 


Następnie pos. Przykling 
wniósł poprawkę do art. 2, 
która brzmi: „Wprowadzenie 


żę” 


rdercy 


en 


Wapmirzyca spod Lipna 20- 
letnia Marianna Górecka. 


zagarnąć jego majątek. Dzia- 
ło się to za wiedza į zgodą ko- 
chanka jej, Władysława Słom- 
kowskiego, Jeszcze w noc po- 
4 Górecka męża zdradzi- 
a. 

Zrozpaczony mąż rozpoczął 
kroki dla unieważnienia mał- 


! czasu pracy przewidziane ni- 
niejszą ustawą nie może po- 
ciągać za sobą obniżania sta- 
wek dniówkowych lub zarob- 
ków dziennych przy placy za 

| godzinę pracowników”. 


na ławie oskarżonych 


W głosowaniu poprawka ta 
upadła. 

Poprawki które upadły zgło 
szono jako wnioski mniejszo- 
ści. Całość ustawy w głosowa- 


niu przyjęto. 
ZORY kT. TERE 


4 A B GB 


pieniędzy, a tym czasem żona | staje proces o to, że Górecka 


rodzina maltretowali go w 
sajokropniejszy sposób. Na 
ótko przed licytacją mająt- 

u Górecka, Słomkowski i brat 

„óreckiej Mieczysław Kossa- 
xowski zadusili Góreckiego 
podczas snu i następnie powie- 

ili go, symulując samobójst- 

«o. Przed władzami policyj- 

tymi i śledczymi, dzięki dosko 
„ale obmyślonym planom, kry 
, li się przez długi czas. Dopie- 
|ro załamanie psychiczne żony 
Mieczysława _ Kossakowskie- 
go, Lucyny, dało pierwsze śla 
dy, po których sędzia prowa- 
dzący śledztwo doszedł do pra 
wdy. 

Pod zarzutem pomocy, na ła 
wie oskarżonych zasiada sio- 
stra Góreckiej, Helena i jej 
maika oraz brat Eugeniusz, 
którzy maskowali całą zbrod- 


nię. 
W związku z tą sprawą 


zameldowała cudze dziecko 
jako własne i nieboszczyka, 
aby w ten sposób upewnic się, 
że nikt jej nie zabierze spadku 
po zamordowanym. Matka jed 
nak, od której wyłudzono 
dziecko, dowiedziała się w cży 
ich rękach sie ono znajduje i 
zameldowała o wszystkim. Gó 
recka, akuszerka i jej pomoc- 
nica zostały skazane. 

Z siostrą „wampitżycy” He- 
leną wybuchły spory n° temat 
podziału majątku. Kiedy spo- 
ry przybieraiy co raz to o- 
strzejszy charakter, pewnej 
nocy nieznany osobnik usiło- 
wał leżącą w tóż!. u Helenę za- 
strzelić „ale tylko ją porami. 
Oskarżono o to narzeczonego 
Heleny, Lisieckiego. ale ten 
zdłołał wykazać swoją niewitr 
ność. 

Na rozprawie tej przewinie 
się przed Sądem około 100 


żeństwa i odebrania swoich „wampirów spod Lipna“ pozo świadków. 


-S$owiety zrzekły się kontroli 


Sensacyjna nota ZSRR w Foditom. Nieinterwencji 


LONDYN. Dalszy ciąg pro- 
wadzonych wczoraj przed: po- 


RSE obrad podkomitetu 
Nieinterwencji przyniósł nie- 


© Gprężenie na frontach hiszpańskich 


Gen. Franco zaprzeza pogłosk 


RZYM. „Stampa“ ogłasza ar 
tykuł, napisany przez gen. 
MA który twierdzi, iż 
zajęciu całego terytorium hisz 
pańskiego dyktatura wojsko- 
wa będzie utrzymana przez pe 
wien czas, celem zagwaranto- 
wania ładu i trwać będzie do 
chwili przywrócenia normal- 
nych stosunków. 

Wszelako o przyszłym u- 
stroju Hiszpanii zadecyduje 
caly naród. l 
, Ponadto gen. Franco pisze, 
że obóz jego nie przyjmie ani 
pośrednictwa, ani interwencji 
ł nie zawrze żadnego układu 
Z tymi, którzy zmierzają do 

y. Hiszpanii. 


PO | gen. 


Pragniemy Hiszpanii jedno- 
eJ i niepodzielnej — pisze 
ranco rządzonej 
Przez rząd nowy i silny, po- 
siadający zmysł sprawiedli- 
wości społecznej. 
ijemy się o Hiszpanię 
K: i jańską, taką, która cie 
i się będzie szacunki in- 
nyc brodka WA, | 
„+ onądto gen. Franco ponow 
nie kategorycznie Borzeża 
pogloskom, ARK przyrzekł 
odstąpić jakąkolwiek część 
Hiszpanii Niemcom lub Wio- 
chom. 
AVILA. Agencja Havasa do 
nosi: 


nych u podnóża 


lit 


Pingarron 


czasie walk, łoczo- |f 


wzięły wojska powstańcze do 
niewoli dowódcę oddziałów 
rządowych, noszącego odzna- 
kı generalskie, 

Jaskolwiek wzięty do nie- 
woli nie posiadał żadnych do 
wodów identyczności, jest 
nim, jak się zdaje, rosyjski 
STASI Lister, dowódca bry- 
gady, noszącej jego imię, 

LONDYN. "Alieter e 
zagr. rządu hiszpańskiego w 
Walencji del Vayo ziożył rzą 
dowi W, Brytanii za pośredni- 
ctwem brytyjskiego charge 
d'affaires wyrazy ubolewania 
z powodu przypadkowego ira- 
tenia pocisku -z działa zenito- 
wego w pokład angielskiego 


í m 


panii miedzy Niemcy i Włochy 


krążownika „Royal Oak”, sto- 
jącego w porcie Walencji. 

Pocisk ten, skierowany ne 
samoloty powstańcze, wybucha 
na pokładzie „Royal Oak“, ra- 
niac 4 oficerów i 1 marynarza. 

MADRYT. Rada Obrony Ma 
drytu komunikuje. że na od- 
cinku Abanades toczy się poje 
dynek artyleryjski. 

Na froncie Guadalajara od- 
działy pówsiańcze przypuści- 
ty gwałtowny atak na pozycje 
wojsk rządowych w parku la 
Moncloa. 

Aiak został odparty ze znacz 
nymi stratami. 

"Na froncie Jarama nie było 
poważniejszych operacyj. 


spodziankę pod postacią noty 
sowieckiej, odczytanej na po 
czątku posiedzenia przez lor- 
da Plymoutha. 

W nocie tej ambasador Maj- 
ski imieniem Rządu Sowieckie 
go rezygnuje z uczestnictwa 
Hoty sowieckiej w kontroli 
morskiej, twierdząc, że Sowie 
tom zależało na zasadniczym 
rozstrzygnięciu tej sprawy, 

W istocie rzeczy Rząd So- 
wiecki nie posiada. zaintereso- 
wań w dziedzinie morskiej i 
politycznej ani na morzu Śród 
ziemnym, ani na Atlantyku. 
aby floia sowiecka na tak wiel 
ką odległość oddalać się miału 
od swej bazy. 

Rząd Sowiecki proponuje 
przeto, aby strefa przydzielo- 
na flocie sowieckiej, przekaz: 
na została flocie brytyjskie, 
lub francuskiej. 

W ślad za oświadczeniem “o 
wietów delegat Portugalii w» 
stąpił ze swej strony ż d-kla- 
racją, że Portugalia domaga- 
ła się udziału w kontroli mor 
skiej tylko dlatego, że preten 
sje do uczestnictwa w tej kon- 


trol zgłosiły Sowiety 
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Witepr. Kwiatkowski i b. prem. Kozłowski: 


spierają się w komisji senackiej o to, kto lepiej rządził 


Generalny 
Ewert w dłuższym przemówie 
nin omówił sytuację gospodar 
"1 państwa poczem przedsta- 
wil dane budżetowe. 

W ypowiadając się jako zwo 
lennik ustroju kapitalistyczne 
go, a więc i ke vitalistycznej 
polityki gospodarczej, sen. 
Ewert odrzuca komunizm, po- 
wołując się na deklarację płk. 
Koca. Wypowiada się również 


Strajk powszechny 


MILUZA. W 6 najwięk- 
szych fabrykach chemicznych 
w Miluzie wybuchł strajk po- 
wszechny. 

Strajkujący domagają się 
niezwłocznego wprowadzenia 
40-godzinnego tygodnia pracy 
i ponownego zwiększenia za- 
buków o 20 proc. 


referent  sen.| przeciwko systemowi totali- 


styczno - kapitalistycznemu o- 
świadczając, że Marszałek Pił 
sudski b zdecydowanym 
przeciwnikiem tego systemu. 
Przyszły historyk nie byłby 
w stanie zrozumieć dlaczego 
po śmierci Marszałka Piłsud- 
skiego wprowadzono system 
totalistyczny, skoro on nie u- 
czynił tego za życia swego. 
tojąc więc na gruncie pry- 

watno kapitalistycznym mów- 
ca wyraża się bardzo krytycz- 
nie o rozbudowie przedsię- 
biorstw państwowych, o zbyt- 
nio rozbudowanym aparacie 
urzędniczym.  Przedsiębior- 
stwa państwowe są, wedle nie 
go kulą u nóg Skarbu. 

Wypowiada się również prze 
ciwko samowystarczalności go 
spodarczej, uważając, że jest 
ona dla nikogo nieosiągalną, a 
cóż dopiero dla Polski. 


W dyskusji kilku senatorów | kierunku aniżeli 


poprzednie 


krytykowało wywody general | rządy. Sen. Kozłowski uważa, 


nego referenta. 


że min. Kwiatkowski zmalazł- 


. premier sen. Kozłowski|szy się w trudnej sytuacji 


wystąpił podobnie jak zeszłe- 
go roku przeciwko polityce 
min. Kwiatkowskiego zarzuca 


wprowadził ograniczenia dewi 
zowe, a obecnie nie może opa- 
nować fali zwyżkowej cen. 


jąc mu, że poszedł w innymPolityka poprzednich rządów 
E mmo. om koo. OOM wm - xjSNNNNiY o | 


Nadzwyczajny zjazd delegatów Z. 


którą tak krytykuje min. 
Kwiatkowski była właściwszą 
od jego własnej. 

o zakończeniu dyskusji za- 
ral głos wicepremier Kwiat- 
kowski, który odpowiadając 
sen. Kozłowskiemu, oświad- 
czył, że bynajmniej nie odnosi 
się krytycznie do wszystkich 
rządów w okresie 41951 do 
1935. 

Faktem natomiast jest, że 
najbardziej krytycznie ocenia 
działalność rządu p. Kozłcw- 
skiego, która uważa za nieko- 


rzystną dla Polski. 
= 
N. P. 


w związku z atakami na nauczycielstwo 


Zarząd główny Związku Na 
uczycielstwa Polskiego zdec 
dował z powodu ręzdładych 
wydarzeń jakie miały miejsce 
na terenie tej organizacji, jak 
również ze w u na ostre 
ataki niektórych odłamów po- 
litycznych przeciwko Z. N. P., 
zwołać do Wajizawy nadzwy- 


Krwawe rozruchy w Algierze | 


Dwie kompanie Legii Cudzoziemskiej w stanie alarmu 


PARYŻ. Krwawe zajścia po- 
między komunistami i członka 
mi organizacyj prawicowych 
w czwartek wieczorem w Sidi 
bel Abbes w Algierze, jak po- 
daje wczorajsza prasa, miały 
znacznie poważniejszy charak 
ter, aniżeli to stwierdzał pierw 
szy komunikat, wydany wczo- 
raj wieczorem. 

Już od dłuższego czasu w 
miejscowości tej utrzymywał 
się stan naprężenia, wywolane 
e ustawicznymi bójkami mię 

zy sprzedawcami „Humani- 
te“, a sprzedawcami tygodni- 
ków prawicowych. Okrzyki 
sprzedawców tych wydaw- 
niew, demonstrujących głośno 
swe przekonania polityczne, 
tak ostatnio charakterystycz- 
ne ulicy francuskiej, jak 
się okazało, a e |% w 
koloniach do poważnych za- 
burzeń. 


Puder o subtelnym I 


JAPONSKI BIAŁY BEZ 


| 


Mianowicie, na wiadomość 
o pobiciu kilku sprzedawców 
„Humanite'*, syreny fabryczne 
w Sidi bel Abbes podały wczo 
raj wieczorem umówiony »yg- 
nał, który dał powód do wyru 
szenia pochodu, złożonego 
przeważnie z robotników - 
tuziemców w kierunku cen- 
trum miasta. Tam zastąpiły 
mu drogę grupy kontrmanufe- 
stantów, złożone z elementów 
francuskich i rozpoczęła się 
walka, która doprowadziła na 
wet do wymiany strzałów re- 
wolwerowych. 

Ofiar starc'2 padło 11 ciężko 
rannych i jeden zabity, miej- 
scowy kupiec z partii Doriota. 


Dwie kompanie legii cudzo- 
ziemskiej oraz dwa plutony 
gwardii lotnej stacjonowanej 
w Sidi bel Abbes, postawione 
zostały w stan alarmu. 


miłym zapachu 


w 12 odcieniach 


S Z A C H Warszawa 


Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25 


Jak zapowiadają dziennik;,; 


stan podniecenia umysłów u- 
trzymuje się w dalszym ciągu. 


czajny zjazd delegatów. 

„Zjazd ten odbyć się ma w 
pierwszych dniach m. kwiet- 
nia w czasie trwania feryj 


Ratujmy bezrobotnych 
od zimna i głodu. 
Ofiary pieniężne 
składać należy na 
Konte PKO Nr. 70.260 
Pomoc Zimowa, 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Reoemitecie. 


Arabi zamordowali 


iekasza, uciekiniera z Wiesmi ec 


LONDYN. Z Haify donoszą, 
że wczoraj rano znaleziono w 
miejscowości Beizan zastrze 


lonego lekarza żydowsk.ego| dr 


dr Józefa Lehra. 

Dr Lehr był uciekiniereni 
z Niemiec į od n edawna roz- 
począł w arabskim m eście 


Beizan praktykę lekarską. 


wielkanocnych w szkolnictwie 
średnim. ę 
Prawdopodobnie na zjeź- 
dzie tym znajdzie swój odgłos 
głośny proces „Płomyka' i wie 
lokrotne debaty o nauczyciel- 
stwie w ciałach ustawodaw- 
czych. 
| U EKO .. | — NNS [R a] 


Pułk he:mana 
Żółkiewskiego 


Zarządzeniem Min. Spraw 
Aojskowych nadane zostało 
uistoryczne imię jednemu z 
puików konnicy. 6-1y Pułk 
Strzelców Konnych nazwany 
į zostal imieniem heimana ko- 
ronnego Żółkiewskiego. 

ER ALULI 


Haifie 


potrze>a niezwłocznej pomo- 


Jak donos”ą, trzech arabów | cy lekurskiej. 


ukryło $:3 wczo:aj w domu 


konalo na nego tapadu. 
ordercy zapukali do 

drzwi sypialnego pokojn dra 

Lehra, twierdzi że zachodzi 


ębra i w cygu nocy do-| zbliżył się d drzw.. e, 
1 


+3 

Gdy dr Lenr wstał z łóżka i 

je > 

tworzyć, Arabowie zabili ge 
wysirzałami na m.ejsiu. 

Policja poszukuje morder- 


F. 
cow, 


Szantažowal przybranego ojca 


kzekoma ofiara zv0tzen:a aresziowañu 


W dniu wczorajszym war- 
szawski urząd śledczy doko- 
nał aresztowania czterech 


l osób, w związku ze skargą zło 


żoną do władz iwe- 


prae 5 
go arystokratę barona 


Baron K. był od dłuższego 
czasu prześladowany przez 
swego byłego wychowanka Ja 


Pik. Koc u Marsz. Sejmu i Senatu 


Płyną dalsze aktesy do nowego obozu 


Marszałek Sejmu, 
przyjął wozoraj na audiencji 
płk. Adama Koca. 

Wczoraj w Rode" po- 
rannych płk. Adam Koc zło- 
żył wizytę marszałkowi Se- 
hatu Prystorowi i odbył z nim 
przeszło godzinną rozmowę. 

Organizacje regionalne w dal- 
szym ciągu zgłaszają akceśy. 

Ostatnio in. in. nadesały zgło 
s spia: 

Związek Urzędników sądowych i 
prokuratorskich Toruń, Związek We 


St. Car teranów Powstań Narodowych ko- W dn. 25 b. m. akeg 


io Chojnice, Rada powiatowa ino- 
wrocławska, Związek Młodej Wesi, 
z Łęczycy przedstawiciele kilkuna- 
stu organizacyj społecznych oraz 
cechy, Liga Inwalidów Wojennych 
W. P. — zarząd wojewódzki — 
Łódź, Rodzina Kezerwistów Olkusz, 
todzina Legionowa b. 2 p. p. lez. 
Kraków, Związek Rzemieślników 
krakowskich, Związek Zawodowy 
Pracowników Samorządu Terytorial 
nego R. P. i, d 

Oddziały prowincjonalne wiel- 
kich organizacyj uadsyłają licznie 
akcesy do obozu płk. Adama ł.oca. 


R Te. zgłosiły od- 
iały następujących organizacyj: 
Związek b. Ochotników ali Pol 
skiej, oddziały: Białystok, Bielsko- 
Biala, Grodno, Głinik Mariampol- 
E, Lublin, Radom, Zawiercie, 
wiazek Strzelecki, oddziały: po- 

wiat uzy, pow. Żywiec, Dzis 
Pcim, Wola Banizowska, oddzia 
żeński Rozdół, oddział w Różanie 
n. Narwią, oddział w Tyśmienicy. 

Związek Rezerwistów, oddziały: 
Gorlice, 95 mpk Myślenice, 
Zborów, Mosty, Koło, PZL— 
Okęcie oraz Rodzina Kezerwistów 
Starachowice. 


$trajk górników zlikwidowany 


Wygłodzonych górników odwieziono do szpitali 


BUDAPESZT. Strajk oku- 
pacyjny górników w Pecs zo- 
stał wczoraj zlikwidowany. 
Wszyscy górnicy w liczbie 205 
osób, przebywający 3-ch 
dni w ulębi szybu, wyszli dziś 
na powierzchnię, 

Wielu górników, znajdują- 
cych się w stanie zupełnega 


wyczerpanią odwieziono 
A z kopalni do szpitala. 

V myśl przyrzeczenia dy- 
rekcji zaraz po opuszczeniu 
szybu przez górników rozpo- 
częto z robotnikam: pertrak- 
tacje w sprawie podwyżki 
płac, 


Jak się zdaje płace zostaną 
podwyższone o 8 proc. 
(W związku z salwą policji 
do tłumu, w wyniku czego 3 
osoby poniosły śmierć, wła- 
dze nie ukończyły jeszcze do- 
chodzeń, mających na celu 
stwierdzenie konieczności u- 
życia broni. 


na Jakubowskiego, który wy- 
muszał od swego dawnego o- 
piekuna większe sumy, grożąc 
w przeciwnym razie złoże- 
niem doniesienia wiadzom, że 
był ofiarą rzekomo  zboczo- 
nych praktyk barona, 

Aaieuy A. przesiai okupywać 
się prześladowcy, nie poczu- 
wając się zresztą do żadnej 
winy, a chcąc tyłko uniknąć 
skandalu, zuchwały szantaży. 
sta wszedł w porozumienie z 
trzema znajomymi, sw? in 
nymi jednym studentem Uni- 
wersytetu, którzy zaczęli spól- 
nie szantażować arystokratę. 
Trwało to znów jakiś czas. 

Przed miesiącem paczka 
czelnych procederzystów zgło- 
cila się do barona K., oświad- 
czając, źe żądają ostatni 
IEBE iR P W — ER] 


pieniądze, 3.000 zlotych, na wy 
jazd do Hiszpanii. l tym razem 
starzec, chcąc uniknąć skan- 
dalu, wypłacii szaniażys.om 
p--„iądze. 

Gdy jednak zgłosili się po 
pewnym czasie znowu, baroj 
a. złożył zameldowanie wla- 
dzom.  Wszyc.cich czteiech 

„bieskich piaków osadzono 
w areszcie śledczym. Co naj” 
ciekawsze, śledztwo ustalilo 
ze sam powód szantażowania, 
rzekome utrzymywanie przez 
K. stosunków homoseksual- 
aych, był zupełnie zmyślonv i 
o tym dobrze wiedzieli szanta- 
żyści, jednakże znając słabe 


bez| strony charakteru K., który o- 


bawiał się jakiegokolwiek 
skandalu, wyzyskiwali go w 


razi bezprzykładny sposób. 


Stracenie trzech Komunistów 
zabójców żandarmów bułgarskich 


SOFIA. Trzej komuniści 
skazani na karę śmierci zo- 
stali straceni dziś rano na po- 
dwórzu więziennym w starej 
Zagórze. Byli oni członkami 
organizacji komunietycznej w 
wiosce Jenina. 

Członkowie tej organizacji 


kryciu jej przez poli- 
O zbiec w Góry, gdzie u- 
krywali się około roku. Przy 
schwytaniu ich w roku ubie- 
głym wywiązała się strzela” 
nina, podczas której  trzec 
żandarmów voniosło śmierć. 


Surowy wyrok na fałszerzy 
książeczek oszczędnościowych P. K. 0. 


W sensacyjnym procesie o 
fałszowanie książeczek oszczę 
dnościowych P.K.O. (o czym 
obszernie pisaliśmy wczoraj) 

adi późnym wieczorem wy 


t 


rok skazujący Henryka 
Strzelczyka na 4 lata, a H. ( 
jeckiego na 2 lata więzienia % 
pozbawieniem obydwu praw 
obywatelskich na okres 5 lat- 


—— 
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Wa politycznym widnokręgu 


Naprężona sytuacja 


Wizyta niemieckiego mini- 
stra spraw zagraniczny 
rona Neuratha w Wiedniu wy 
wołała więcej hałasu z powo- 
du pobocznych okoliczności 
aniżeli wyników ściśle poli- 
tycznych. Była to pierwsza 
urzędowa niemiecka wizyta 

czasu, _ kiedy między 
Austrią a Niemcami zapano- 
wał stan wojenny zakończony 
umową z it lipca 1936 r. 

Do rządu wiedeńskiego we- 
szli przedstawiciele narodow- 
ców, ale mimo to narodowy- 
socjalizm jest nadal zwalcza- 
Bé Pomiędzy Wiedniem a Ber 
inem istnieją niby stosunki 
przyjacielskie, ale Wiedeń 
p niesłychanie ostrożny o0- 

dub się, że ta przyjaźń, 
gdyby zbyt daleko poszła, mo 
glaby być końcem samodziel- 
ności Austrii. 


Mitlerowcy nie 
rezygnują 


Hitlerowcy austriaccy urzą 
dzili olbrzymie manifestacje 
na cześć min. Neuratha i po- 
licja e 

wać obywateli, cieszących sie 
z wizyty ministra A 
nionego państwa. Rząd wie- 
deński mógł jeszcze raz stwier 
dzić, że hitlerowcy nie rezyg- 
nują z żadnej okazji, która da 
je im możliwość wystąpienia 
ze swoimi sympatjami, 


W imię braterstwa 


Rozmowy Neuratha nie do- 
prowadziły do niczego, gdyż 


trzeba go pobudzić do prawidłowej 
l systematycznej pracy. Chory żotqe 
Bek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substane 
je gnilne, zatruwając w ten sposób 
©rgantzm. 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normują dzłałanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji I prze- 
eiwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmio. 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane są również przy cierpie» 
niach wqtroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach e 
moroldainych i otyłości; łatwe d 
przyrządzenia, chętnie przyjmowa k 
przez chorych. 3 
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ESEK ER czasu. 12.05 Poranek muzyczay 
Li Zl. 
gląd teatralny. 
narciarskiego 

meot lll Międzynarodowego Konkursu im. 
Aransimsja Z pilbarmonii War- 
„Audycja dla wsi”. 16.00 


g Ą a 
Szretterówna, 1. 
podwieczorku 
p 


rzkie literacki. 19.20 Muzyka angiciska, 
X. 20.20 Wiadumošci sportowe, 20.40 P 
piad polityczny. 20.30 Dziennik wieczorny. 
kea pia wesołej lwowskiej Tali". 21.50 
z fortepianowy L. Icunicha. 22.00 Kon- 
Dzi orkiestry 1. Seredyńskiego, 2 _ udz. 


k eh (tenor). 23. 30 Melodie 


była areszto 


jak właśnie podkreśliliśmy, 
Austria jest niezmiernie ostroż 


by w imię 
obu państwami zrezygnowała 
z planów monarchistycznych, 
ale w Wiedniu nie chcieli wo- 
góle na ten temat mówić. 
ostatecznym więc wyniku wi- 
zyta wiedeńska ministra Neu 
ratha nic nowego nie wniosła. 


0 Habsburgach 


Niemcy mają zamiar z 
nymi 

się jak 
tuje tron dła powrotu Ha. 
gom. Wręcz przeciwnie. 
zrozumienia nastawienia 
mec, które są przeciwne 
wrotowi Habsburgów, trze 


chii w Austrii 


państwa z Rzeszą Niemiecką. 
Monarchia austriacka stałaby 


Mój przyjecie) 


ostatniej wystawie wyróżnio- 
no dwa jego obrazy. 

„Tak. Obrazy Józia są prze- 
śliczne. Ale sam Józio przed 
stawia sobą obraz niżej wszel 
kiej krytyki, 

Nie goli się i nie strzyże ni- 
gdy. Myje się bardzo rzadko. 
Spodnie zawsze strzępione 
i za krótkie r oath olkrży 
mie dziury w skarpetkach. 
Krótko mówiąc, Józio przed 
stawia soha piaz nędzy i roz 
'paczy. Aż wstyd z ni jść 
| na ulicę, U Fa 

Kiedy go czasem spotkam 
przypadkowo, rozglądam się 
na wszystkie strony, czy nikt 
ze znajomych mnie nie widzi. 
Bo nazajutrz z pewnością po- 
sypią się ironiczne pytania: 

z Cóż to za oberwaniec, 
który stał z panem na przy- 
stanku? Klepał pana po ra- 
mieniu i mówił do pana „ty“. 


Onegdaj spotkałem go zno- 
wu. Na przywitanie klepnął 
mnie swoim zwyczajem w ra 
mię, 

— Serwus! 
Co słychać? 

Chciałem już powiedzieć: 
ku > kiedy nagle słowa zamiar 
„Dziękuję, wszystko w porząd 
ły mi na ustach. | 
|, naszą stronę szła panna 
Żeby wyjaśnić mój prze- 
a muszę Pdistańkki Gz 
elnikom panną Łołę. |Jest to 
panna bardzo bogata, bardzo 
wrażliwa, bardzo dystyngowa 
ikon EE SE) 


Jak się masz? 
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przy PRZEZIEBIE 
GRYPIE:KATARZE 


Nie znaczy to jednak, że 
założo 
rękoma przypatrywać 
rząd wiedeński przygo 
bsbur 
Dla 
Nie 


podnieść, że stworzenie monar 
przesądziłoby 
raz na zawsze złączenie tego 


się napewno ostoją sił, wro- 
gich hitleryzmowi, oczywiście 


Napoleon Sadek 


URATO 


ózio  jest| na. 
bardzo zdolnym EA Na | i 


Rozgrywka o tron w Mi 


polityczna w 


wśród Niemców, byłaby rów- 
nież siłą jednoczącą niemiec- 
kich kałolików, jakoże Habs- 
burgowie są gorliwymi i wier 
nymi katolikam. 
Nic więc dziwnego, że Niem 
zwalczają myśl powrotu 
Habsburgów na tron używa- 
jąc wszelkich swoich wpły:* 
wów isił, Włochy, które są naj 
bardziej zainteresowane w t- 


wyra bianeqo 
na olejkac 


i 
Kasy Eo kowej. 


mi na tej znajomości zależy. 
A panna, Lola zbliża się! Za 
chwilę będzie przy_nas! Spoj- 
rzy krytycznie na Józia, na je 
go postrzępione spodnie i prze 
raźliwie brudną jesionkę. Le 
dwo odpowie na mój ukłon, a 


w domu opowie ojcu, że prze 


bywam w podejrzanym towa- 
rzystwie oberwańców. 

I z mojej pożyczki — nici. 

Trzeba za wszelką cenę rato 
wać sytuację! Ale jak?.. Na u- 
cieczkę już” za późno. Panna 
Lola mnie dostrzegła. Dzieli 
nas zaledwie kilka kroków. 

Nagłym ruchem zerwałem z 


m (i kapelusz i zawo 
ałem głośno, zwracając się do 


przechodniów. 

— Panie i panowie! Proszę 
o chwilkę uwagi! 

Parę osób zatrzymało się. 
Panna Lola również przystanę 
ła w tyle.. Udawałem, że jej 
nie widzę. 

„— Panie i panowie! Spójrz 
cie na tego nieszczęśliwego 
człowieka, który stoi. obok 
mnie, 

Józio, nic nie rozumiejąc, pa 
trzał na mnie, jak na wariata. 

— Los skrzywdził tego czło 
wieka okrutnie! — mówiłem 
dalej, — Nie ma pracy. nie ma 
chleba, nie ma dachu nad glo 
wą. Prócz tego jest dziedzicz 
nie obciążony. Ojciec jego, pi 
jak, siedzi w więzieniu. 
przystępie białej gorączki udu 
sił teściową. 

Józio, blady, spogłądał na 
mnie z przerażeniem w oczach. 

— ŻZwariewał! — wrzasnął. 
drżąc na całym ciele. — Sło- 
wo daję, zwariował. 

Słowa Józia nie zbiły mnie 
wcale z tropu. i 
Aha! — zwróciłem się do 
publiczności. — Zapomniałem 
jeszcze dodać, że jego ojciec 
prócz iego zwariow: 


Chest mieć pieśni, O: 
DERMOPALME 2. 


ojciec jest dyrektorem 

i, w której 
od roku staram się o pożyczkę 
pięciuset złotych, bardzo więc 
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austriacka. Mussolini zdaje się 
uważać, że zapewnienia otrzy, 
mane od Niemiec są zupełnie 
wysłarczające, a może wspOł+ 
praca z Niemcami na inny 
odcinkach posiada również do 
niosłą wartość. Dość że w 
nie teraz kiedy rząd wiedeń* 
ski otwarcie podniósł sprawę 

tu na tron Habsburgów, 
oficjalna praca włoska oświad 
cza, że Mussolini bynajmniej 
nie popiera Habsburgów. 
Oświadczenie to padło niemał 
w przeddzień wyjazdu Kan" 
clerza Austrii do Włoch. Daje 
ono więc wiele do myślenia. 
Nie bez związku z tym zagad 
nieniem jest również fakt, że 
min. Neurath wybiera się w 
pośpiesznym tempie do Rzy- 
mu, by przybyć tam jeszcze 
przed kanclerzem Schuschnig* 
giem. 

Rozgrywka o tron wiedeń- 
ski prowadzona jest więc na 
całym froncie, 

W sprawie hiszpańskiej za 
notować należy, że wszystkie 
mocarstwa wydały zakaz wet 
bowania ochotników W dniach 
najbliższych flota Anglii, Fran 
cji, Włoch i Niemiec rozpocz< 
nie kontrolę wybrzeży hisze 
pańskich. Sowiety po otrzyma 
niu zasadniczej zgody na u- 
dział swojej floty w kontroli, 
oświadczyły, że nie są zainte 
resowane na Morzu Śródziem 
nym i dlatego rezygnują z w 
działu w tej akcji. 

Wobec takiego stanu rzeczy, 
wycofaja również Portugalia 
swój udział w kontroli. 


istrii 


trzymaniu samodzielności A- 
nstrii, wielokronie SONORI po 
jej stronie przeciwko Niem- 
com. Obecnie pod tym wzglę 
dem sytuacja uległa poważnej 
zmianie. 

UGODA NIEMIECKO - 

AUSTRIACKA 

W wyniku porozumienia 
włosko - niemieckiego doszła 
| do skutku ugoda niemiecko - 


=. -s 


w duszy. — Już chyba ter& 
jej tato nie odmówi mi po- 
życzki. 


widzicie jak ten człowiek d 2 
na wspomnienie przeż¿yty 
tragedii?! 

yjąłem chusteczkę z kie- 
szeni i, pociągnąwszy nosem, 
otarłem oczy. 

— Ie om się nacierpiał, lu- 
dzie! Ile on przeżył! Tego 
słowami nie da się opisać. I 
zresztą słowa mu nie pomogą. 
Trzeba mu zapewnić dac 
nad głową. Trzeba zebrać dla 
iego biedaka choć parę zło- 
tych. Panowie i panie! Niech 
każdy da ile może. 

Józio stuchał z rozdziawio” 
wrażenia stracił 


* 
* 

Po godzinie wrócHem do de 
mu. 

— W pokoju czeka paisi 
przyjaciel Józio — oznajmi 
mi gospodyni. 

— Uf, nie dobrze! Zaraz się 
zacznie awantura. 

Wstąpiłem do kuchni, uzbre 
iłem się w pogrzebacz i dopie- 
ro z narzędziem walki w dłoni 
otworzyłem ostrożnie drzwi 
mego pokoju. 

Józio siedział przy biurku i 
bawił się tępym nożem da prze 
cinania papieru. 

— W tej chwili odłóż nóżł 
—  oświadczyłemi groźnie. — 
Uprzedzam cię, że jeżeli rom” 
poczniesz bójkę... 

Józio podnósi na mne swe 
jasne, czyste oczy (jedyne 
czysta rzecz W jego calej po- 
staci) i powiedział zdziwiony 
— Bójlkę? jaką bójkę? 


T 


— Sądziłem, że chcesz mnie 


mowę. 

A ja tymczasem z kapelu- 
szem w dłoni, zacząłem zbie- 
rać datki. Posypały się pięcio 
i  dziesięciogroszówki. toś 
dał 50 groszy. 

Panna Lola, której się teraz 
dopiero ukłoniłem, ze zami 
wzruszenia w oczach rzuciła 
cale, srebrne, dwa złote! 

Ukończylem zbiórkę, we: 
iknąłem osłupiałemu Józiowi 
kapelusz do ręki i oddaliłem 
się w towarzystwie panny 
Loli. 

Panna Lola była wzruszona 
do głębi serca i zachwycona. 

— Jaki pan dobry! Jaki pan 1 } 
szlachetny! Nie każdy zdobył| ko, że wiożyiem dziś swoje 
by się na to. żebv zbierać na najlepsze 5 
ulicy dla jakiegoś nieszczęśli- | koszulę. 
wego oberwańca. | BE to 

— No! — pomyślałem sobie | razy tyle. 
inny potrafi ? 
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uznany jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. 
Przy pomocy słynnego t jedynego na kult ziemskiej Me 
dium „TAMAHRY”. które posiada nadprzyrodzony dar 
mieniowania I wysyłania fluidu astralnega W transie jas 
nowidzi bez różnicy oddalenia, zá pomocą kontaktu pisma 
$ kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice 
tyelowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość | prryszłość opracowuje 
analizy grafologiczne Dzie możność zdobycia miłości pożądana) asaby, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. h A jest 
aieomylne Zestawla w transie szczęśliwe | pewne większej wygranej Nra losów wskaże 
gdzie 'akowe można nabyć Naplsz natychmiast do mnie. podej pytaoia. stan, datę aro» 
dzenia, załącz kilka włosów I 1,—= zł znaczki poczt na koszty przeżył. a otrzymasz w prze” 
ciagu 4-ch dni odemnie dokładne przepowiednie horoskop, który wprawi Cię w oodziw 
Pzachwył Medium „TAMAHRA* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Ne losu który 
pod gwarancją Lędzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 


za œ? Za 12 zło- 
roszy?! Wprost 


rikazówel, 


ae t 
edlum „TAMAHRA” 


rzyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego 1 zado olenia duch Wi U 
eo wygeanyciu SG mej pracy, dlatego też każd Oo Araia da. aie Na 
z jezzeza dziś do mnie na adres: Jasnowidz WO ó Letlez TĄ, m © 


MÓUTH, Kraków 
pnih 
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TADEUSZ RYS 
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Tatiana córka pułkownika šandarmerii Iwanowa i smarłej przed 
dwoma laty Polki, askochała się w młodym bojowcn, Tadenszu 
Qrlińskim zwanym Sokołem, i wraz s nim uciekła s domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga lzdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadennncjo- 
wal ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto* 
wana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bee tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, posłejrzewali ją o zdradę. , / 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowie 
no wszwać ją na sąd partyjny. 

Tania nciekla z dorou ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie pa decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za wszelką ce- 
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na śmierć. 

Qpracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność, Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu xapy- 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej edpo- 
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leźć. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i e- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebranin ro- 
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie general- 
gubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 

W tym celu calonkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Kaszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
kał konsul niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą- 
cych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow- 
ska, a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby. 

By spowodować wyjazd Skałłona tą drogą, bejowiec Adam, prze- 
brany za oficera rosyjskiego z 3i-go putku artylerii z Kalisza, 
spoliczkował wice-konsula niemieckiego, po exyia spokojnie od- 
jechał dorożką do mieszkania na Wolskiej, gdzie oczekującemu 
na niego Tadeuszowi opowiedział przebieg całego zajścia. Obrażo- 
ny wice-konsul zażądał satysfakcji. Skałłon, przerażony odpowie- 
dzialnością, grążącą mu za znieważenie. obcego dyplomaty, wezwał 
dowódcę 34 pułku i kazał dostarczyć winnego oficera. 

Poszukiwania oficera, który czynnie znieważył niemieckiego wi- 
ee-konsula, nie dały żadnego rezultatu. Skałłon otrzymał rozkas 
złożenia wizyty niemieckiemu wice-konsulowi i przeproszenia go 
za przykre zajście. Generał-gubernator, bojąc się zamachu bojow: 
ców, kazał przedsięwziąć wszelkie środki ostrożności. Tajni agenci 
zbadali, kto zamieszkuje frontowe mieszkania na ulicach, przez 
które przejedzie Skałłon. 

Badanie nie wykazało nic podejrzai „go. Skałłon postanowił sło- 
żyć wizytę niemieckiemu wice-konsuiowi w sobotę o dwunastej 
w południe, 

Tadeusz przyniósł dziewczętom na Koszykowej Nr. 13 wiado- 
mość, że wice-konsuł został spoiiczkowany, a zatem należy przy- 
gotować się do dokonania zamachu. Pouczył dziewczęta, 
robić, gdy Skalłon będzie przejeżdżać , 

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: 
wcześnie i Skalłon cudem « 
Tadeusza na szosie za mias 


co mają 


ale bomba wybuchła zbyt 
dal. Przygnębione dziewczęta spotkały 


k c tem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
ymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam- 


zanważyła, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią. Ogarnięta żącza 


zemsty szybko pobiegła do komisariatu policji i kazała wprowadzić 
się do gabinciu komisarza. 


Policjant spojrzał podejrzliwie na tę ubogo ubra- 
ną dziewczynę, co tak dopytuje się o komisarza. 
Obok niego stał żołnierz-wołyniec, który również 
zmierzył lanię swym wzrokiem. Tania była ubogo 
ubrana, ale policzki jej były okryte rumieńcami, 
wzrok jej pałał. Dodawało to jej wiele wdzięku. 

— Co ciebie sprowadza do pana kev.isarza? — 
zapytał ją prosto z mostu policjant. 

— Chcę mu podać niezwykłe ważną wiado- 
MOŚĆ... — z trudem mogła Tania wykrztusić kilka 
słów. 

— O co chodzi, gadaj... 

=- Mogę o tym powiedzieć tylko panu komisa- 
rzowi... 

— Paszport masz? 

— Nie. 

— A bomby ze sobą nie p' zyniosłaś? — roze- 
śmiał się głośno wołyniec, ukazując dwa rzędy bia- 
tych, lśniących zebów. 

— Zabierz ją i rewiduj! — szelmowsko uśmiech- 

wął się policjant. 
Daj pan spokój, jestem kał ta — usiłuje Ta- 
nia protestować — szkoda knżdej chwili... Pan ko- 
misarz rozgniewa się i ukarze was, jeżeli natych- 
miast nie wpuścicie mnie do niego... 

— Cho, cho, cho, mówisz tak, jakbyś była jego 
kochanką... — śmieje się policjant. 

— Powtarzam raz jeszcze, chodzi o bardzo pilną 


m AEO 


GL TKAN RAZIE" OCICKI KAREAĘN EZ 


JEN ZAPŁATY? 


ASAJACA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, ——7 
MIŁOŚCI 


i POŚWIĘCENIU 


sprawę, a każde zbyteczne słowo może tylko za- 
szkodzić... 

Policjant spoglądał zdziwiony na dziewczynę 
i zapytał: 

— Kim jesteś właściwie? 

— Nie pańska sprawa! Proszę wprowadzić mnie 
do gabinetu pana komisarza... 

— No, wprowadź ją, ale przed tym zrewiduj! 
I to koniecznie! Coś nie podoba mi się ta dziew- 
CZY Das. 

Tanię dreszcz przeszył, gdy wysoki, otyły żoł- 
nierz wprowadził ją do dyżurnego pokoju i tam 
brutalnie zrewidował. Zgrzytała zębami, a twarz 
jej pokryła się czerwienią... 

Nie protestowała tedhak pozwoliła siebie zrewi 
dować, bo wiedziała, że bez rewizji nie wpuszczą 
ją do komisarza. 

O, gdyby nie szalona żądza zemsty, nie pozwoli- 
laby napewno, by ją pierwszy lepszy żołdak wo- 
łyński rewidował. Protestowałaby przeciw temu 


jak najostrzej — ale w tej chwili jest gotowa znieść 
wszystko! 
— Gdzież jest twój paszport? — zapytał woły- 
niec po tym, jak szukał napróżno bomby. 
ie mam, 


— No, słucham! — zwraca się teraz komisarz 
do Tani. 


— W takim razie aresztujemy ciebie... 

-— Nie obawiam się. "raz zwolnicie mnie. 

„Żołnierz wraca do po...janta, powiada mu że n'c 
nie znalazł. Ten z kolei melduje o wszystkim „oko- 
iodocznemu”, który zaczyna od początku wypyty- 
wać: a kto? do kogo? w jakiej sprawie? a gdzie 
paszport? 

Tanię denerwuje to śledztwo. W końcu, nie pa- 
nując już nad sobą, powiada: 

— Powiedźcie komisarzowi, że chcę się z nim zo 
baczyć... nie... powiedźcie, że chcę mu zakomuniko- 
wać bardzo pilną wiadomość w związku z dzisiej- 
szym zamachem na generał-gubernatora Skałłona... 

— (Co000000? — wybałuszył okołodocznyj oczy, 
jak gdyby nie wierząc własnym uszom. 

— Natychmiast wprowadzić mnie do gabinetu 
pana komisarza — odzyskała Tania swój ton roz- 
kazujący. 

Drży cała, nikogo nie widzi, nie ją nie obchodzi. 
Musi zemścić się, niech go aresztują, byle niech ta 
druga, ta rywalka nie zazna z nim szczęścia... A 
może byłoby lepiej gdyby Jadwigę aresztowali, 
skazano ją przecież na śmierć — więc zginie... 
A wtedy Tadeusz do niej wróci... 

Myśli szybko pędzą, wirują... 

W czwartym komisariacie właśnie przed upły- 
wem godziny otrzymali wiadomość, że na ulicy Na- 
tolińskiej dokonano zamachu na Skałłona. 

Jeszcze nie znano tu szczegółów zamachu, aż tu 
nagle zjawia się skromnie odziana dziewczyna i o- 
powiada, że może dostarczyć wiadomości o zama- 
chu, jaki teraz dokonano na generał-guberna- 
TOTA.. 


4 może to jakaś obłąkana? „Okołodocznyj“ 


sj 
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rzygląda się jej: z wyglądu z błysku oczu możne 
byłoby raczej przypuszczać, że ma się tu do czy 
nienią właśnie z obłąkaną... 

Zresztą niech komisarz sam rozstrzygnie!.. Jego 
obowiązkiem jest o wszystkim meldować, pójdzie 
więc i zamelduje.. 

Może ta dziewczyna mówi prawdę. 

— Jak się pani nazywa? 

— Marianna Zeyer. 

— Zeyer? Niemka? 

z Tak, 


Okołodocznyj wchodzi do gabinetu komisarza. 
Komisarz jest zajęty rozmową telefoniczną. Roz: 
mawia ze swą kochanką. Prosi go, by wcześniej 
dziś do niej przybył... 

— Za jakie pół godziny, kochanie, przyjdę — za- 
kończył rozmowę komisarz i spojrzał surowym 
ostrym wzrokiem na rewirowego. 

Potem zapytał: 

— Czy są jeszcze jacyś interesanci? 

— Właśnie, wasze wysokobłagorodie... Przyszłi 
jakaś dziewczyna... wy bm: 

— Niech przyjdzie jutro. Dziś nie przyjmuję... 

— Wasze błagorodie, własnie przyszła tu taka 
dziewczyna i powiada, że chce coś pilnego zamel- 
dować o zamachu na osobę generał-gubernatora.. 

— Coco? — twarz komisarza pokryła się rumień- 
cem, au 

— Dziewczyna powiada, że chce opowiedzieć 
bardzo ciekawe rzeczy o zamachu, jaki teraz do- 
konana... 

— Któż to jest? 

-— Jakaś Niemka... 

— Niemka?... Zawołać ją tu... Niech to licho po 
rwie... 

Komisarz byl podwójnie wzburzony. Przede 
wszysikim zdenerwował się wiadomością o tej 
dziewczynie. Po wtóre był zły, że mu przeszkodzo- 
no teraz, gdy spieszył się do swej koch.aki. 

Ale wiadomość jest bardzo pilna. Komisarz znów 
telelonuje, by powiadomić swą ukochaną, że spóź- 
ni się, bo otrzymał przed chwilą bardzo ważmą 
wiadomość. FP : 

Gdy Tania weszła do pokoju, nie skończył jesz- 
cze swej rozmowy telefo.icznej. Kochanka jego 
nalega, by rzucił wszystko, i natychmiast przyje- 
chał, ale on stara się jej wytłumaczyć, że jednak 
służba nie drużba... A kiedy kochanka grozi mu, 
że wobec tego pójdzie na spacer z innym — rozło- 
ścił się komisarz i wrzasnął: 

— Idź do jasnej chc ery! 
chawkę, 

Westchnął ciężko, stra! się zapanować nad sobą, 
po czym ostro zapytał Tanię: 

— O co pani chodzi? Jakie wiadomości pani 
przyniosła? 

— Panie komisarzu, muszę z panem pomówić ne 
cztery oczy... Niestety nie mogę mówić w obecności 
osób trzecich.. 

Tania mówi drżącym głosem. Komisarz zap” `i 
policjanła: 

— Czy zrewidowano ją dobrze? 

— Tak. 

— Proszę wyjść. 

Okolodocznyj nie ma zbytniej chęci wyjść teraz 
z pokoju, gdy właśnie mówią o rzeczach najcie- 
kawszych. 

Wobec tego jednak, że komisarz każe mu wyjść, 
musi ten rozkaz wykonać. 

— No, słucham! zwraca się teraz 
do Tani. — A zatem może nam pani 
sprawców zamąchu na Skałłona... 7 

— Panie komisarzu — mówi Pal Tabia, aa 

jejąc sama znaczenia cwych słów, — Fa 
Fean Ma a.. Szłam do Łomianek... Było to 


Potem rzucił słu- 


komisarz 
wskazać 


przed niespełna trzema godzinami... Po drodze od” 


wałam w lasku młocińskim.. Nagle ujrza 
hi AN aka w towarzystwie trzech kobieł... 
Nie zauważyli mnie, bo siedziałam pod drzewem. 
Nagle usłyszałam... Usłyszałam.. — zabrakło jej 
tchu. — Mówią między sobą, że wykonali... że rzu 
cili bombę na generał-gubernatora... Na ulicy Na: 
tolińskiej... R De 
— A czy ten mężczyzna z niewiastami jest Jesf' 
cze Obeczić w lasku młocińsk:.m? — zapytał gwał 
townie komisarz i chwycił słuchawkę. 1 
Ale w tej samej chwili zaszła rzecz zgoła nieo 
czekiwana. TARARE 
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».Edwnie x 
delikatne seuwisy, 


Vim czyści delikatne przed- 

mioty, nie niszcząc ich i nie 

tysując. Bez trudu usuwa 
wszelki brud. 


Cena puszki 40 gr., paczki 20 gr. 
Wyrób rmy SCHICHIELEVERŚ: 


NN 
Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
G. Ew. P. Jezus 
wypędza szatą, 


na. 
Głucha. Teofila 

m. Romana op. 
Two- 


p aaua 


Słowiański: 
zazna: Nadbu- 


4. 
Słońca wsch. 6.26, 
zach. 17.30. 
Księżyca wsch. — 
nA STORA PODAJĘ: 576 
Bia” trzęsienie ziemj w 
15% Żólkiewski tłumi bunt kozac- 
cf alewajki. 
1925 
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Źmarl w W i 
Kolataj arszawie ks. H. 
mari w Berlinie Fryderyk 
Ebert, pięrwsz zyd 
palił Ni yje ka 
KS. HUGO KOŁŁĄTAJ 
W czasie Wielkiego Sejmu, gwy- 
mi dziełami wysierał wielki 
A brai żywy udział w pracach 
tak, że go można uważać za głów» 
nego tworeę Konstytucji 3-g0 Maja. 
Był to umysł wybitny i wielki 
mąż stanu. W powstaniu Kościuszki 
1794 r. był członkiem Rady Narodo- 
wej. Austriacy więzili go jakiś czas 
w Ołomuńcu. 
AFORYZMY 


Prawdziwie mądrym jest ten, kto 
umie korzystać z doświadczenia in. 


nych. 
KTO NIE WIĘ, ŻE: 
M d w na sieci jest przeszło 13 
onów, na Eur 
millionów. opę przypada 10 


vim’? 


Kierownikiem warszawskie- 
go oddziału firmy „Union 
Textil" był Hilel Wiesenfeld. 
Wiesenfeld niezależnie od zaj- 
mowanego stanowiska był 
właścicielem sklepu manufak- 
tury na Nalewkach. To dało 
mu możność dokonywania spe 
cjalnego rodzaju nadużyć. 

Poprostu wynosił towar m 
od ziału „Union Textil" i na- 
leżność zań zapisywał na swo- 
im osobistym rachunku, a na- 
stępnie towar sprzedawał od- 

iorcom, inkasując całą go- 
tówkę, 

W ten sposób Wiesenfeld o- 


siągnął 30.000 zł., gdy tymcza- 
sem rachunek jego w „Union 
Textil" powiększał się syste- 
matycznie. Gdy nadużycia 
wyszły na jaw, Wiesenfeldą 
aresztowano. 

W więzieniu odnowiła się 
jemu dawna choroba nóg, po- 
legająca ma tworzeniu się 
skrzepów. Wobec pogarszania 
się stanu zdrowia i zachodzą- 
cego niebezpieczeństwa, że 
skrzepy, wędrując po organiź- 
mie, dotrą do serca i spowodu. 
ją śmierć więźnia, Wiesenfel- 

|dowi dokonano w szpitalu wię 
ziennym amputacji obu nóg 


dwójne nadużycia kupca | 


Sąd skazał go na trzy lata więzienia 


nóg. 
Operacja się udała, Kiedy 
Wiesenfeld doszedł do zdro- 


wia, ustała jedyna podstawa 
trzymania w areszcie zapobie- 
gawczym kaleki, który pozba- 
wiuny nóg, nio mógłby ucie” 
kać, Wypuszczono go więc 
tymczasowo na wolność, 

Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym zakończył się proces ie 
senfelda. Sąd skazał go na 3 
lata więzienia, zmniejszając 
karę na mocy amnestii do pół- 
tora roku i zaliczając całkowi* 
ty okres tymczasowego aresz- 
towania, 


Jak uczą przestępców 


Wizyta w seszon.sku dla małsietan cd przesięptów 


Jesteśmy w schronisku dla 
małoletnich przesiępców na 
prowincji, W schronisku tym, 
które jest w trakcie przeksział 
cenia na izbę zatrzymań, „rze” 
bywa gromada chłopców w ró 
żnym wieku, bądź dla obser- 
wacji, bądź po odbyciu kary 
za różne przewinienia. 

Człowiek uprzedzony do 
przestępców zdziwiłby się na 
pewno na widok gromady dzie 
ci, która wesolo się bawi na 
dziedzińcu, przyległym do ni- 
PEB. połabrycz: 2go budyn- 

u. 


Na miejscu zastajemy tylko 
wychowawcę. Po obejrzeniu 
gmachu i zainstalowanych w 
piwniczce kilku warsztatów: 
szewckiego, stolarskiego i poń 
| c O-0E 3 TANI WWE NINE ORA POJ 


PRZYSŁOWIA 

s „A ie lody 
różą długie chlody“, 
* ZŁOTE MYŚLI 


„Wtedy czlowiek najwięcej zliżą 
się do Boga, gdy drugim dobrodziej 
stwa świadczy. 

Św, Tomasz a Kempis, 
WESOŁE DROBIAZGI 
Z przepisów kolejowych: „Do wa- 


|gonu można brać bezpłatnie tylko 
| mniejsze t'omoczki, żony są więc 


wykluczone”. 
HUMOR WIELKICH LUDZI 

Kto komu przeszkadza? Talley- 
rand, który był wielkim smakoszem 
i nie znosił przy stole rozmowy, 
zwrócił raz pewnemu gadule pod- 
czas ŁO i uwagę: 

„= Mów pan ciszej, bo poprostu 
nie można wiedzieć co się je. 

Na to obrażony gaduła (RAF 
,— Należałoby też jeść ciszej, bo 
się nie wie, co się mówi. 


Na matej wokandzie... 
O 
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kawiarence 


czyli hisioria pewnej transakcji 


(4, E.) W kamiarni 


„Kupiec | kób Gołorwąs począł rozdychać 


kiej" siedzieli przy stoliku pa- | i rozruszać ramionami. 


nomia Salomon Kac, Ajzyk 
Spicer i Jakub rj 
YSCYy myżej mymienieni 
obyroaiele nie znoszą się mza” 
jemnie. Ale, żę mieli omówić 
wydz ka, z kupcem, przy 
z Krakow z 
D a, rięc czeka 
Pan Kac z rezygna - 
diował gazetę. Aler A 
momencie ziewnął,  polożył 
dziennik na kolanach i zrorócił 
się bezbarwnym glosem do 
pana Ciepichera, 
zh Którego dzisiaj mamy? 
Pan Ciep.cher rómnież zlo- 
żył gazetę. Przez dluga chrilę 
badał nieżyczliroym ivzrokiem 
troarz pana Kaca, po czym od- 
parl: 


— Przecież masz gazetę, to | podal 


zobacz, 

— To jest wczorajsza gaze” 
ta — mruknął pan Kac. ` 
— Aha. Nie wiem którego dzi- 
saj mamy, Moja gazela też 
jest roczorajsza. 


Wzdychał tak boleśnie, że 
niemile zdziwiony pan Kac 
zapytał m końcu: 

— Co tak wzdychasz? 

— Nad siebie ja mzdy- 

cham — cdparł pan Golo- 
was, — Że potrzebuję z takie- 
mi dmiema idiotami siedzić 
przy jednem stole, 
„Nie miemy, jaki przebieg 
miala dalsza dyskusja, Wiemy 
tylko | 
i.'erokim mordobiciem. 

W trakcie tego mordobicia 
nadszedł oczekiwany kupiec z 
Krakowa, który zobaczyrszy 
co się dzieje, uciekl czym prę- 
dzej, oświadczając, że nie ma 
zamiaru robić inieresóro z lo- 
buzami. 

W rezultacie pan Gołorąs 
} pozostałych dwóch pa- 
nóro do sądu, żądając odszko- 
domania za niedoszły do skut- 
ku inleres zZ krakorvianinem. 

Sąd jednak uznał, że pan 
Gołorąs bójkę sporwodorpal 
swym nierozwaźnym ośriad- 


tym momencie pan Ja'|czeniem i pozew jego oddalił. 


że zakończyla się ona 9 


czoszniczego, pytamy o kwe- 
st.ę douczenia chłopców. 

W odpowiedzi na to wycho- 
wawca wyciąga z szuflady 
stos świadeciw szkolnych z u- 
bieglego okresu. 

Przeglądając je, zdziwieni 
jesteśmy wynikami — prawie 
ze wszystkich przedmiotów o- 
ceny dobre, lub dostateczne. 
Tylko jedno świadectwo opa- 
trzonę jest notami miedosta- 
tecznymi, 


To świadectwo — objaśnia 
nasz rozmówca — należy do 
chlopca, który nie dawno do- 
piero do nas przyszedł i jest 
prawie zupełnym  anallabetą. 
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Sziechetn 


rozszerzają 


Jest jednak chętny do nauki 
|się poprawi. 

Wszyscy moi wychowanko- 
wie garną się do oświaty. Po 
przybyciu tuiaj są k rni i 
ciężcy do prowadzenia, Wy- 
chowani na ulicy, skrzywdze- 
ni przez los i ludzi, patrzą na 
Świat nieufnie, a zdemorali- 
zowani złymi przykładami, 
nie chcą się podporządkować 
rygorom. 


W krótkim jednak czasie na 
skutek wplywu otoczenia za- 
czynają rozumieć cel zakładu, 
nabierają doń zaufania, a wie- 
dząc jak ciężko o kawalek 
chleba starają się nauczyć fa 
chu, kióryby im mógł w przv- 
szłości zapewnić pracę. 


Jaki jest system nauki? 


Wszyscy chłopcy chodzą do 
szkół powszechnych i pk za: 
nowie widzą, wykazują tam 
miezłe posiępy. Po obiędzie po 
magam im w odrabianiu lek- 
cji i od czasu do czasu prowa- 
dzę z nimi pogawędki, które 
ich wiadomości. 


y zapał 


musi być przytłumiano, gdyż præ 
wadzi do podraśnień, wybuchów 
 powodniejszych zaburzeń elerp 
nerwowej nerwobólów I wynłszczae 
jacej organizm bezsenności, 
W wypadkach łatwej pobudliwości 
nerwowej, a zwłaszczo przy bem 
sennotci stosulcie 2 zaufaniem 
skuteczne słoła die nerwowych 


ZIOLA dla nerwowych 
Da BREYERA N4 


Wytwórnia POLHERBA, Kraków 
Podgórze, Do nabycia wazędzią 


zje tym kształcą się pol fas 


chowym kierownictwem w 
rzemiośle. Po przewidzianym 
okresię czasu dopuszczeni by- 
wają do egzaminów czeladani- 
czych. 


Chodzą do szkoły chętmie i 
nauczyciele są z nich zadowo- 
leni. Chowani w twardej szko 
le życia, rozumieją co daje na. 
uka ij zawracają z drogi wy- 
sopku. Wychowanków zakła- 
da jest zaledwie kilkunastu — 
na większą ilość nie pozwala 
brak funduszów. Dzięci im po 
dobnych walęsa się po ulicach 
wielkich miast — tysiące. Dro 
ga ich prowadzi przeważnie 
do więzienia. 


Zorganizowanie dla nich o- 
światy mogłoby przysporzyć 
Panstwu setki pożytecznych 
obywateli, miast kryminali- 
stów i elementów desirukcyj- 
nych. 


i rozsądna ofiarność 


Codziennie wyzierają ku nam z 

rubryki wypadków. Wiadomości, 
wstrząsające wiadomości, chociaż 
odane przeważnie drobnym dru- 
icm. 

„Powiesił się..  Pozostający bez 
pracy..*. „Otruła się esencją octo- 
wą bezdomna i bezrobotna..”. „Na 
ulicy. zasiabł nagle... lekarz pogo- 
Pe stwierdził wycieńczenie z gło- 

U... 

Czytamy o tym codzienie. Zmie- 
niają się łylkó nazwiska, rodzaj wy 
branej smierci, bo czasem to będzie 
powroz, czasem skok do rzeki, cza- 
sem trucizna. Niekiedy obserwuje- 
my tragiczną pomysłowość. io 
pRacU paru dniami czytaliśmy © 
dwóch bezrobotnych, którzy w za- 
'mlarze samobójczym napili się jo- 
dyny, zmieszanej z drobno tłuczo- 
nym szkłem. l tylko powód, dla 


[EW ow. . _ rEWWGNĘME: OOWEDSWST | 
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„Biedna goremyka" (Wilno). Przepowiednie 
moję o zmianie na lepsze sprawdzą się- w 
calej rozciągłości, Wrożę Pani długie śycie. 
we zuwroly głowy mie są niebczj . 
L. R. z ul. Ereriej, Pogodzi ' z0 
swym chłopcom. Bedzie klopot w K 
racą, Pieróciunek nie musi być T 
a możo być imitacją. 
| P. Buska 24 — 10. Wyjdzie Pani za mąż w 
A najbliższych dwóch lat. Otrzymą 
ani pracę, Zabawa będzie. Przykrość w do- 


my, 
I PÈ. Frasio — W. 29. Na loterii wygra Pan 
pajwyśaj stawką. _ Będzie Paa świedkiem 
łótni lub bójki, Czeka Pana miła rozmowa 
|3 miodą kobietą. 4 
| Gzerroona makówka. Pochwała_hędzie lub 
komplement. Smutek jakiś czeka Panią. Bi 
kanie z miłą osobą. 


pot- | 


| którego ci wszyscy, przeważnie mło 
f dzi ludzie, odbierają sobie życie jest 
zawsze i niezmiennie ten sam: nę- 
dza, bezrobocie, bezdomność.. 

Czytamy i wzdrygamy się. A myś- 
my sądzili, że skoro zadeklarujemy, 
ofiarujemy pewną część naszego do- 
chodu na pomoc zimową bezrobot- 
nym, uspokoimy nas.e sumienie, bę 
dziemy mogli spocząć na laurach 
dobrze speanionego obowiązku oby- 
watelskiego.. Tymczasem zaś co- 
dziennie, szare tragedie, pawia: 
ce swój epilog w rubryce wypad- 
ków — są niczbitym dowodem, że 
wszystko, co się robi jest nie wy- 
starczające i że nasz wysiłek także 
jest zbyt mały. 

Bo jakże często zadeklarowaliśmy 
nawet pokaźną oliarę na rzecz bez- 
roboinych — a potem, po złożeniu 

ierwszej raty, czy pierwszej fury 
artofli — zwlekamy z dostarcze- 
niem komitetowi pomocy zimowej 
bezrobotnym reszty, dobrowolnie 
przecież na siebie przyjętego zobo- 
„iazania. 

Czyż po przeczytaniu wiadomości 
« samobójstwie jakiegoś bezrohot- 
nego, czy o zasłabnięciu z głodu — 
nie czujemy palącego wstydu, nie 
mamy gorzkich wyrzutów sumie- 
ma? Bo kto wie? Może gdybyśmy 
ną czas złożyli naszą ofiarę — czło- 
wiek ten nie bylby zmuszony szu- 
kać ucieczki przed nędzą w samobój 
stwie? Może otrzymałby tę naszą, 
| of ona nn pomoc zimową mą 

|kę, z której dostarczeniem tak 
Oy — i nie zemdlałby z gło- 
u 


OTYŁOŚC JEST SYGNAŁEM 


złej przemiany materii, Zioła 
magistrą Wolskiego na prze- 
mianę materij ze znak. ochr. 
„ł)egrosa” zawierają jod or- 
'ganiczny znajdujący się w ro- 


ślinie morskiej Yahanga, któ- 
ry pobudza organizm do spa- 
lania nadmiernego tłuszczu. 

Wywórnia: Magister Wol- 
ski, Złota 14. 


| 


| sobą usprawiedliwić, zrzucić z siebie 


Takie oto budzą się w nas reflek- 
sje, niemiłe i bolesne, 
Wielu z nas chce się przed samym 


mipuwiedzialność, Utyskujemy więc 
na organizację pomocy zimowej, pA 
brak E ma liczne wyda 

włusae związane z surową ZIMĄ, 
Okazji do narzekania jest zawsze 


dosyc. , 
Nie chcemy tylko wyznać jednej 
prawdy — to ani nie organizacja po 
mocy zimowej, ani nie wydatki, ani 
nie zima tyłko po prostu nasz alo- 
miany ogień zawinił, że pomoc zi- 
mowa nie objęła dotąd wszystkich 
potrzebu jących. 1 
Pamiętamy wszyscy ów zapał i 
entuzjazm, z jakim witaliśmy akcję 
zapewnienia dachu nad głową, stra- 
wy, opału i odzieży e „ra 
współoby watelom — ale zapał ten 
trwał bardzo krótko, Ot, słomiany 
ogleń, co buchnął jasnym, w sokim 
płomieniew i równie szybko að 
gas Nie starczyło na calą zimę 
zapału i enargii i twórczego wysitł- 

u. 

Zadeklarowane ofiary wpływają 
powoli I opornie, zbiórka odzieży 
dała wprawdzie ilościowo pewne 
rezultaty, jakościowo jednak więk- 
czość zaofiasowanych rzeczy przed- 
stawiała wartość minimalną.  Nię 
znaczy to bynajmniej, aby spole- 
czeństwo polskie było  nieofiarne. 
Przykładów szczególnej oliarności 
społeczeństwo nasze niejednokrot- 
me już dawało liczne dowody. Brak 
nam tylko wytrwałości. 

W obliczu jednak tak doniesłej 
sprawy jak pomoc dla giodnych bra 
ci naszych — na wytrwalośéć te 
zdobyć się musimy — musimy nasz 
szłachetny zapał z płaerwszych dni 
akcji przetopic na rozsądną, kon- 
sckwentną ołiarność w stosunku do 
tych co nie z własnej winy ozba 
wieni są chleba, Bo inaczej skut 
ków nasze, opieszałości szukać bę- 
dzio trzeba w kronice wypadków. 
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Potężny wywiad augielski „lu.ciłigence Service“ obawiając się 
aby wpływy b olszewickie w Chinach nie zaszkodziły intercsom 
brytyjskim, wysłał tam dwóch najlepszych swych agentów Annę 
Morette i Artura Jamesa, którzy niedawno przybyli z Rosji. 

W Szanghaju rewolucjonista, doktór Jeng zawarł transakcję z 
przedsiębiorcą okrętowym Czcny-Fu, na mocy której ten ostatni 
miał przewieźć na swoich statkach broń z Kantonu do Szanghaju. 
Zaraz po zawarciu tej transakcji zjawił się u Czeng-Fu pewien 
Anglik i zawarł z nim niemniej korzystną trausakcję, miał dowozić 
na swych statkach wyroby manchesterskie; fabryki wyrobów włó- 
kienniczych do miasteczek położonych wzdiuż Żółtej Rzeki. 

Po zawarciu transakcji Anglik namówił Czeng-Fu, aby udał się 
a nim do kabaretu „Monterosa“, gdzie występowała piękna tan- 
cerka. Ciińczyk zgodził się i poicchał wraz z Auglikiem rlo kaba- 
retn. 


147. 
W kopaesrecie 


Taksówka wjechała w europeiska dzielnicę i śliz- 
vala się po gładkim błyszczącym aslalcie. 

— Ach, jak tu pięknie: — Anglik był jeszcze 
ciągle pełen zachwytu. 

— Przecież tu mieszkają Europejczycy... — od- 
parł Czeng-Fu z lekką ironia w głosie. 

— Kto ponosi winę za to, że Chińczycy nie dają 
się cywilizować... 

Po piętnastu minutach samochód zatrzymał się 
przed kabaretem „Monterosa“. 

Był już późny wieczór. Z ponad drzwi wejścio- 
wych zwisało pięć olbrzymich reflektorów. Było tu 
łak widno, jak w jasny słoneczny dzień. Olbrzymie 
różnobarwne litery neonowe wykrzykiwały po- 
przez całą ulicę: 

„Dzisiaj występy światowej sławy tancerki don- 
ny Sorello!“ 

Przechodnie nawet się dziwili. Światowej sławy? 
Dotychczas nikt nie słyszał o tej tancerce. Nazwi- 
sko to było zupełnie nieznane. 

Publiczność jednakże, która zwiedziła kabaret, 
twierdziła, że chociaż tancerka dopiero teraz po raz 
pierwszy występuje w Szanghaju i że chociaż ga- 


zety europejskie nigdy o niej nie wspominały, cał- | 


kowicie zasługuje na miano 


ma. 


Nowela 
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"światowej sławy”... | wzrok... 
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Szerokie drzwi o kryształowych szybach ciągle 
były w ruchu. Wytworni młodzieńcy, starsi pano- 
wie oraz wyperfumowane panie połyskujące klej- 
notami w towarzystwie sztywnych panów w mo- 
noklach bez przerwy napływali do kabaretu. 

Bogaty chiński przedsiębiorca okrętowy czuł się 
początkowo onieśmielony. Sławiał niepewne kroki. 
Pięć olbrzymich reflektorów oślepiało go. 

Anglik musiał go ująć za ramię i siłą wprowadzić 
do kabaretu... 

W olbrzymiej okrągłej sali o ścianach wykłada- 
nych marmurem i lustrzanym suficie rozlegał się 


trzask odkorkowywanych butelek szampana. brzęk | 


szklanek, gwar śmiejących się pań i poszum jedwa- 
bnych sukni. 

Cienki, ledwie widoczny niebieskawy obłok uno- 
sił się ze stolików i wzbijał się pod lustrzany sufit. 
W olbrzymiej sali huczało, jak w ulu. Woń dy- 
skretnych perfum mile łechtał powonienie. Orkie- 
stra jazzowa starała się zagłuszyć panujący na 
sali gwar. 

Czeng-Fu był tym wszystkim oszołomi v. Naj- 
bardziej go jednakże oczarowały białe kobiety. 
ich obnażone ramiona i ręce, ich grzeszne uwodzi- 
aaa spojrzenia i ich uśmiechy, burzyły w nim 
crew. 

— Ach, białe kobiety — mruczał do siebie, ocie- 
rając pot z czoła. 

— Chodź pan, chodźmy... — Anglik prowadził 
go niczym jak małe dziecko. 

— Zajmijmy tu miejsce — prosił go Czeng-Fu, 
wskazując na wolny stolik. 

— Nie, nie musimy usiąść blisko estrady, aby 
móc lepiej widzieć pię':ue tancerke... Przecież 
przyszliśmy tutaj przede wszystkim dla niej... 

— Ale... tam nie ma miejsc... — rzekł Czeng-Fu, 
rozglądając się po sali. 

I rzeczywiście wszystkie stoliki w pobliżu estra- 
ily. na której miała zaraz wystąpić „słynna tancer- 
ka“ były zajęte. 

— Już ja tam znajdę miejsce... chodź pan... Mu- 
szę siedzieć blisko tancerki, ponieważ mam słaby 
— upierał się przy swoim Anglik. 


cygan, — właśnie miłość przy-| parę, 
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— Ale przecież tam nie -„a ani jednego wolnego 
miejsca! — wykrzyknął zniecierpliwiony Chiń- 


/ ezyk, którego upór mister Blackforda wyprowadził 


| 
| 


— Miłość, miłość — szepnął | spojrzenie na interesującą go 
której policzki co raz 


uż z równowagi. 

— Już się coś znajdzie... Jestem Europejczykiem 
i do tego Anglikiem — wykrzyknął tak głośno 
przedstawiciel angielskiej fabryki włókienniczej, 
że aż część gości obejrzała się. 

Fstrada, na której miała zaraz wystąpić „słyn- 
na tancerka“ była umieszczona po środku sali, na 
wysokości stolików. ' 

Jak Anglik i Czeng-Fu zbliżyli się do estrady, 
czterej mężczyźni, którzy siedzieli przy jednym ze 
stolików, natychmiast podnieśli się z krzeseł i odda- 
lili się... 

— Ach, co za wspaniały zbieg okoliczności! — 
wykrzyknął Anglik. — No widzi pan, zawsze nale- 
ży obstawać przy swoim i nigdy nie tracić na- 
dziei. Nigdy nie należy odstępować od tego, co się 
pragnie osiągnąć... 

Czeng-Fu i mister Blackford zajęli miejsca przy, 
stoliku, który stał tuż przy estradzie... 

— Hallo, kelner, szampana! — wykrzyknął mi- 
ster Blackford. 

— Nie będę pił.. — rzekł Chińczyk, który ani 
na chwilę nie spuszczał oczu z obnażonych ramion 
i rąk białych kobiet. 

W jakim celu miał pić, gdy upijał się już samym 
spogiądaniem na śnieżną biel ramion kobiecych 
i na ich wspaniałe postacie? 

Ale mister Blackford nie chciał o tym słyszeć. 

— Musi pan pić — twierdził z uporem. — Jeśli 
pan tu przyszedł, panie Cz._g-Fu, to musi pan za- 
chowywać się tak, jak wszvscy inni, i również pić. 

Kelner podał mrożony szampan i po chwili korek 
wyleciał z trzaskiem z butelki. 

— Proszę, niech pan pije — Anglik nalał mus: 
kający napój do kielichów i stuknął się z Chiń- 
czykiem. 

Chińczyk łyknął napój i skrzywił się. Wino o- 
becnie nie interesowało go wcale, nie neciło go, nie 
czuł jego smaku. Upajal się białymi kobietami, któ- 
re burzyły mu krew i wzniecały w nim pożądanie. 

Zmysłowe melodie wygrywane przez orkiestrę 
jezzową robiły swoje, Chińczyk drżał cały z pod- 
niecenia. 

Nagle orkiestra zamilkła. Jasne, oślepiające lam- 
py na suficie zgasły, a na ścianach zapaliły się 
niebieskawo-czerwone lampki. które pogrążyły salę 
w szkarłatnym ciemnawym świetle. 

Tylko estrada była jasno oświetlona, Silny jasno- 
niebieski reflektor rzucał na nią metaliczne, księ- 
życowe Światło. Wraz z orkiestrą zamilkła i pu- 
bliczność. Na sali, na której przed chwilą wrzało 
jeszcze jak w ulu, nagle zaległo milczenie. Pu. 
bliczność skierowała wzrok na estradę i w milczą 
cym napięciu czekała na występ „słynnej tancem 
ki“. Zaraz też na estradę wypłynęła Donna Sorelle 
Stąpała tak lekko i tak powiewnym krokiem jak 
gdyby unosiła się w powietrzu... 

Ciąg dalszy jutro. 
żeńskie było znośne. Ale póź- 
niej tylko mały Enzo był je- 


Ostatni bal w karnawale 


Nad wielką salą balową u- 
nosił się niebieskawy opar dy 
mu i kurzu, przepojony zapa- 
chem perfum. Pstre lampiony 
dawały sali, w której prze- 
lewała się wesołość, radosny 
nastrój, papierowe węże i wie- 
lobarwne iz 06 trzepotały 
nad rozgrzanymi ludźmi, na 
których twarzach, częściowo 
zakrytych jedwabnymi ma- 
seczkami, malowała się radość 
życia. 

W jednej części sali skupi- 
ła się większość masek. Tam 
stał wysoki cygan w pstrych 
malowniczych szatach. Na nim 
skupiała się uwaga gości. Ko- 
biety chciały go sprowokować 
śmiechem i wargami ułożony- 
mi do pocałunku. Cygan je- 
dnakże nie zwracał na to uwa- 
gi. Jego żarzące się oczy szuka 
ły wśród rozbawionych ludzi 
tylko jednej maski. Był to 
pstry motyl, który od pół go- 
dziny bez przerwy tańczył z 
mężczyzną w czarnym domi- 
RO. gwarze głosów i śmie- 
chów cygan słyszał tylko je- 
den śmiech, który dolatywał 
od tamtej pary. Ba blysk 
żarzył się w jego oczach i pod 
czas gdy usta dawały cieka- 
wym maskom fantastyczne 
przepowiednie, wzrok spoczy- 
wał na tamtej masce. 

Para ta co raz bardziej i bar 
dziej zbliżała się do niego, jak 


gdyby jego spojrzenie miało 
jakiś magnetyczny wpływ. W 
końcu zauważyła ona cygana. 

— Czy każemy sobie powró 
żyć, Nino?... powiedzial 
miękki głos kobiecy. 

— Dlaczego nie, piękna Ri- 
to, przecież dziś karnawał, 
jutro już niestety popielec, 
już nie można być tak weso- 
tym, jak dzisiaj. Bóg raczy 
wiedzieć co ciekawego wywró 
ży nam cygan... 

Oboje przebili się przez 
tłum ciekawych i stanęli przed 
cyganem, którego oczy pod 
maską błyszczały triumfal- 
nie. 


— No, cyganie, powiedz nam 3 


coś o naszej przyszłości,.. 

Cygan ujął ręce obu masek. 
Przez chwilę milczai jak gdy- 
by się namyślał i wreszcie po- 
trząsając głową, rzekł: 

— Nic dobrego, nic dobrego 
niestety nie mogę wam wy- 
wróżyć.. Jutro jest popielec. 
Nie chcę psuć wam radości; 
tańczcie teraz, póki jeszcze mo 
żecie... 

Tajemnicze te słowa podzia- 
łały na rozbawiona parę jak 
zimna woda. 

— Dlaczego nie chcesz nam 
powiedzieć wszystkiego? Przy 
puszczasz, że wierzymy. iż 
nam może stać się ziego? Nie 
boimy się niczego. Naszym a- 
niołem stróżem jest miłość! 


niesie wam obu zniszczenie... 
W popielec nie będzie już po 
was śladu... — z błyskawiczną 
szybkością schylił się i szepnął 
glosem drżącym z nienawiści 
— pamiętajcie o Antoninie!... 

Z usi obu masek wyrwał się 
okrzyk bółu. Czy imię to, czy 
też lekkie ukłucie w dłoń wy- 
darlo z nich ten okrzyk? Wyr 
wali dłonie z rąk cygana i zni- 
kli w tłumie tańczących. 

Cygan jeszcze ciągle stał na 
tym samym miejscu. Nie wi- 
dział tłoczących się wokół nie 
go ciekawych masek, widział 
tylko dwie maski, które zgubi- 
ły się wśród innych, widział 
uśmiech na ich twarzy, ale za- 
razem i strach, który wkradi 
się do ich serc, gdy usłyszeli 
jego słowa. 

Z zadowoleniem skinął gło- 
wą. Pomimo uśmiechu oboje 
nie mogli przegrać zgrozy, ja” 
kie wywołały jego słowa, bę- 

| dzie ono ich prześladować aż... 

Í aż zegar wybije północ i ma sa 

: lẹ wstąpi popielee. 

Cygan jeszcze ciągle nie ru- 
szal się z miejsca. Nie słyszał 
muzyki, nie widział tańczą- 
cych par, śledził tylko wzro 
kiem motyla i czarne domino. 
Szatański uśmiech wypłynął 
mu na wargi, jak zauważył, że 
ich dotychczas czerwone war- 
gi błedną i zaciskają się w 
skurczu. oraz jak nogi stawia- 
ją niepewne kroki. Jego 
wzrok spoczął na zegarze: bra 
kowało kilku minut do dwu- 
nastej. Cygan znów skierował 


bardziej bladły, a wargi co raz 
bardziej się zaciskały. 

Gdy zegar wybił dwunasta, 
dwie maski zwaliły się na po- 
dłogę. Na sali powstała pani- 
ka. Mmzyka zamilkła. Kilku 
mężczyzn podbiegło do leżą- 
cych na podłodze, podniesiono 
ich i ułożono na jednej z ła- 
wek. 

Podczas gdy kobieta nie da- 
wała oznak życia wargi męż- 
czyzny w czarnym domino po- 
ruszyły się i wyszeptał 

F Była to zemsta 
coha 

Były to jego ostatnie słowa. 

Chcąc zrozumieć ten tragicz 
ny wypadek, musimy cofnąć 
się o kilka lat wstecz. W wio- 
sce pod Florencją mieszkała 
Anionina Carrero wraz z bra- 
tem Vincenco w małym dom- 
ku. W tej samej wsi mieszkał 
Nino Varese, najpiękniejszy 
młodzieniec we wsi. Niezwy- 
kła uroda Antoniny tak na nie 
go podziałała, że postanowił 
ją za wszelką cenę zdobyć. 
Żadna kobieta dotychczas nie 
stawiała mu oporu. I Antoni- 
na padłaby jego jego ofiarą, 
gdyby nie jej brat Vincenco, 
który go trzymał w _ szachu. 
Ale pewnego dnia Vincenco 
nie było w domu... i później 
Antonina z łzami w oczach 
wyznała mu, że uległa uwo- 
dziciełowi. Pomimo że Vin- 


ban. 


dyną pociechą matki, pomie- 
waż Nino zdradzał żonę. Rita, 
piękna tancerka, znowu wznie- 
ciła żar w sercu Nino. 

Pewnego dnia zachorował 
mały Enzo na dyfteryt. Nino 
nie było w domu, Dziecku 
groziło zaduszenie, Antonina 
pobiegła z synkiem do odle- 
głego mieszkania lekarza. Za- 
nim tam przybyła, mały Enzo 
udusił się, a w tym samym 
czasie jego ojciec spoczywał 
w ramionach pięknej Rity. 

Następnego dnia zwłoki An- 
toniny i Enzo wyciągnięto z 
wody. Tego też dnia znikł Ni- 
no wraz z tancerką. 


Od tego czasu minęły lata. 
Vincenzo polecił skrycie śle- 
dzić szwagra i tancerkę. W. 
końcu dowiedział się, że obo- 
je zatrzymali się we Floren- 
cji, jak również, że udadzą si 
na bal maskowy. Teraz móg 
się wreszcie na nich zemścić. 
Vincenco był farmaceutą i 
miał do swego rozporządzenia 
wszelkiego rodzaju trucizny. 
Z łatwością wpuścił do malut- 
kich igiełek do zastrzyku kil- 
ka kropel trucizny, które w 
pól godziny zabijają człowie- 
ka. Gdy trzymał w ręku dło- 
nie Nino i Rity niespostrzeże” 
nie wetknął im w ciało końce 
igieł. 


Gdy 


Vincenco Carrero o- 


cenco serdecznie nienawidził| puszczał salę balową, szepnął 
Nino, zmusił go, aby ożenił się| na wpół przytomny: 


z jego siostrą. 
W ciągu roku pożycie mał- 


jesteś pom- 


P 


— Antonino, 
szczona!.. 


MOR. OSTRAWA, — Or- 
gan ludności polskiej w Cze- 
chosłowacji „Dziennik Polski“ 
zamieszcza artykuł, lustrujący 
szykany czeskich władz poli- 
gpłaych w stosunku do pol 
skich organizacyj kulturalno- 
oświatowych na Śląsku Cie 
szyńskim. 
„, Dziennik stwierdza m. inn., 
1ż komisariat czeskiej policji 
państwowej w Karwinie cen- 
zuruje nie tylko pieśni polskie, 
zawarte w śpiewniku wyda- 
nym w Czechosłowacj, ale 
również utwory poetyckie i li- 
terackie, które znajdują się w 
podręcznikach szkolnych, uży 


pn 0 0 nm S aa) 


Zginął pasażer 
RZYM, — Hydroplan nale- 


żący do linii lotniczej Rzym — 
rypoliiania, podczas wodo- 
Wania w Syrakuzach uderzył 
o pływającą belkę. 
, amolot nie skapotował, ale 
jeden z rasażerów odniósł 
śmiertelne rany. W samolocie 
znajdowało się 10 pasażerów. 


-.-- 


Szykany władz czesk 


wanych w Czechosłowacji. 
Na wszystkich zebraniach 
polskich dbecni są agenci poli 
cji, którzy w wielu wypad 
kach nie potrafią ocenić treści 
lub wartości odczytu. Ostatnio 
zdarzył się wypadek, iż agen 
policyjny nie zrozumiał treści 
wiersza Wyspiańskiego i myl 
nie doniósł swej władzy prze 
| gi | a] 


łożonej, że 
słuchaczy do połączenia się 
obcym mocarstwem. 

W innej znów miejscowości 
agent policji na dźwięk nazwi 
ska „Szeba* rozwiązał polskie 
zebranie. Również na skutek 
doniesienia jednego z agentów 
skazano na karę aresztu uczest 
niczkę polskiego zebrania za 


relegent wzywz!!to, iż śpiewała rzekomo pieśń 


w brzmieniu niedozwolonym. 
„Dziennik Polski* wzywa 
organizacje polskie w Czecho 
słowacji do komunikowania 
wszystkich tych szykan powia 
iowym komitetom  oświato- 
wym, celem przeprowadzenia 
interwencji u wladz central- 
nych w Pradze. 

COE WRC) 


Rozstrzeląnie hiszpańskiej aktorki 


za uprawianie szpiegostwa 


LIZBONA, — W Sevilli zo- 
stała przed sąd wojenny ska- 
zana na rozstrzelanie hiszpań 
ska gwiazda kinematograficz- 
na Rosita iaz. W c. Sie roz- 
prawy udowodniono jej upra 
wianie szpiegostwa na rzecz 
rządu hiszpańskiego. 

Rosita Diaz udzielała za po- 
średnictwem tajnej stacji ra- 
diowej rządowi w Walencji 
informacji, które spowodowa- 
ły dwukrotny nalot rządo- 
wych samolotów na Sevillę. 


Tajemnicze morderstwa 


HENDAYE, — Z Barcelony 
onoszą, że kilka dni temu 
miasio zostało zaalarmowane 
b oo grupy bandy- 
w do jednego z domó r 
iniae STE 
Bandycı po zrabowaniu kil- 
u mieszkań uprowadzili ze 


sobą 10 mężczyzn, po których 
wszelki ślad zaginął. 


W dniu wczorajszym znale- 
ziono na jednej z szos pod- 
miejskich kilka trupów, przy 
puszczalnie są te zwłoki upro- 
wadzonych. 


Skazanie dziennikarzy 


za usiłowanie obalenia rządu 


RYGA. Sąd okręgowy ska- 
zał na = roku ciężkiego wię- 
zienia b. redaktora naczelne- 
go zawieszonej gazety „Łat- 
vis" Avotsa i 8 jego współpra- 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


Do naszych Czytelników. 

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo okre- 
ślić Twój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re- 
daktorem poczytnego pisma „Świt“ 

iedza lajemna), autorem wielu 
Brac naukowych, wielkim znawcą 

Uszy ludzkiej. 

„ Jeżeli Ci bruk energii, równowagi, 
eżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
zkulnik RAGE najważniej- 
sze fakty Twego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo- 
terii Państwowej i wskaże, gdzi 
kowy można na ć. Pod a A 
zenia. Ni yć. Podaj datę uro- 
ie przysyłaj żadneg 
nagrodzenia. "S= CY 

Na n' wiel r 
fii rodki na ilość 
numerów 
tylko niektóre: HI 
wa Wieś k. ,Jóbef 
2 — 10.000 zł, W 
nia, bn 33 
0ze ogusławski 
BramsfA 11-0 — 100.000 a AE 8 
jówna Stanisławów, Romane, k. 
9 —100.000 zł, |. Morzyńska, łask: 
ASO oleino W 10000 2 Sa 
iątkiewicz, Kraków, B. Za AGE 
24 m. 2 — 10.000 zł., Śala EA 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Ma- 
cisz, Kurów, row. Rybnik, Wiktorja 5 
23.000 zł, w. Piechowski, Często- 
chi wa, Szczytowa 18 — 75.000 zł, |, 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000 zł., w. Kaźmierczak, Wajko- 
wice Komorne, Ogrodowa i — 25.000 
zl Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda- 
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
buz żadne; dopłaty. Załącz 50 gro- 
szy znaczkaii pocztowymi, War- 
szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie= 
s 9, ogłoszenie załączyć, 


Balcerek, No- 
urola Miarki 


ceowników politycznych za u- 
siłowanie obałenia obecnego 
rządu. 

Akt oskarżenia twierdzi, że 
Avots w tym celu wydawał 
konspiracy jną gazetę „I rauk- 
sme“ (Alarm) i utrzymywał 
kontakt z nielegalną organi- 
zacją "Pehtkbnkinat”, przy 
czym zabiegał o wciągnięcie 
do akcji osób wojskowych. 

Jeden ze skazanych w tym 
procesie — Berg należy do 
najvogatszych właścicieli nie- 
ruchomości w Rydze. 


Stan g 


przed 


(Korespondencja wlasna) 
Paryż w lutym 1957. 

Nie będzie żadnej przesady 
jeśli powiemy, że Paryż znaj- 
duje się w stanie gorączko- 
wym. Wszystkich ogarnęła go 
rączka Wystawy Międzynaro- 
č wej, której otwarcie odbę- 
dzie się w maju. Zdawałobvy 
się, że jeszcze wiele czasu, ż. 
nie ma powodu do zbytniego 
podniecenie, Ale jest inaczej. 

to nie od dziś. 

Jakkolwiek wystawy mię- 
dzynarodowe nie są dla Pary- 
za czymś nowym, wręcz prze- 
RO. żadne chyba miasto w 

Uropie nie może si SZCZY- 
cić tyloma Wspóniałyyni Wys 
cj co Paryż, to nastawienie 
udzi do zbliżającej się wysta- 
wy tegorocznej jest zupełnie 

ienne, Podobnie jak spra- 
wy obrony narodowej zniosły 
wszelkie różnice polityczne 
wśród obywateli Francji, spra 
wa wystawy spaja w jedna ca- 
łość mieszkańców Stolicy świa 
ta. Wystawa zajmuje umysły 


Rosita Diaz zwróciła na sie 
bie uwagę wladz bezpieczeń- 
stwa w Sevilli przez okazywa- 
BR | 


| 


nie zbytniej ciekawości w roz 
mowach z wysokimi oficera- 
mi powstańczymi. 


Włarmagwucz zabi íy 
bouczas napadu na zagrodę 


POZNAŃ. Wczoraj w nocy 
włamał się do zagrody rolnika 
Józefa Kubisza w  Żelasce 
pow. Wągrowiec) nieznany 


osobnik. 

Syn gospodarza Florian 
wziął strzelbę i wezwał go do 
oddalenia się, Gdy włamywacz 
nie usiuchał, Kubisz wystrze- 
lił, kładąc go trupem na miej- 
scu. 

Dochodzenia wykazały, że 


włamywaczem był poszukiwa- 
ny przez policję Stanisław Bi- 
skupski, podejrzany o szereg 
innych przestępstw. Przy za” 
bitym znaleziono bagnet woj- 
skowy. Na miejsce przybyła 
komisja sądowo-lekarska. 


Gkładajcie jak 
nairychlej ofiary 
na Pomoc Zimowa 
dia Morenhormyni, 


na rez 


RA Wa 


sensacyjny Proces przeciw b. 


BUENOS AIRES. — Dono- 


szą 4 Caracas, Wenezueli, że 


Szwedzcy ofi.eruw:e 

w międzynarodowej 
kontroli granic Hiszpanii 

SZTOKHOLM, — Szwedzka 
agencja telegraliczna komuni 
kuje: Komitet nieinierwencji 
zaprosił rząd szwedzki do wy- 
ig oia pewnej ilości oficerów 
szwedzkich, którzyby uczest- 
n'czyłj w międzynarodowej 
kontroli granic hiszpańskich. 

Jak dotychczas nie powzię- 
to żadnej decyzji w tej spra- 
wie. 


prawdziwą sensację wywołał 
tam proces przeciw niejakie- 
mu Nereo Pacheco. Pacheco 
były stirażnak osławionego 
więzienia dla przestępców po 
litycznych znanego pod naz- 
wą „La Rotunda“ za czasów 
dyk.aiora Gomeza, oskarżony 
jest o caly szereg morderstw 
popelnionych w więzieniu, na 
rozkaz zmarłego dyktatora. 
Wysłani do więzienia „La 
Rotunda* przeciwnicy zmarłe 
go dyktatora, nie powracali 
stamtąd nigdy. Po śmierci dyk 
tatora į zburzeniu więzienia, 
oskarzony, który pełnił służ- 
bę w więzieniu przez 30 lat, 
pracował jako robotnik 


wziom 


bananowy proszek budyniowy 


Dr. A. Oetker Sp. z o. 0., Warszawa, 
Rakowiecka 25. 
Niezrównana książka z przepisami Dra A. 
Oetkera p. te „Dobra gospodyni piecze sa- 
ma” jest do nabycia we wszystkich sklepach 
kolonialnych, księgarniach i u nas. eng 
obniżona 30 groszy. 


Niem.eckse m.ny 


w porcie Biibao 


BAYONNE, — Biuro pra- 
sowe rządu beskijskiego ko- 
munikuje, że w pobliżu portu 
Bilbao wylowiono szereg min. 
Wypadło to mniej więcej w 
czasie pobytu niemieckiego o- 
srętu wojennego na wodac 
baskijskich. 

Komunikut oświadcza, że 
miny były badane w ciągu 2 
miesięcy, miny są pochodze- 
nia niemieckiego, na co rząd 
baskijski opublikuje nieba- 
wem udokumentowane dowo- 


dy. 


kaz dyktatora 


SUGZAŁKOW: 


miejscowości El Valle, gdzie 
go aresztowano na podstawie 
danych, ogłoszonych w pamięt 
nikach, wydanych przez jedne 
go z uwięzionych, który zdo- 
„ał zbiec z więzienia. 

RSE mami w a sez ou 


PARYŻ. Sekwana wylała 
pod Reml w pobliżu Paryża, 
zalewając dzielnicę miasta, 
położoną w pobliżu dworca. 
W lroyes są zalane niżej po- 
.ożone dzielnice. 

W Tours Loara zalała brze- 
gi, niżej położone dzielnice 
oraz piwnice nadbrzeżnych do 
mów są wypełnione wodą. Po- 
wody rzeki Oise stale 

o" mt BEN 
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wszystkich. 

Nie dzieje się to bez zręcz- 
nych posunięć rządu. Wysta- 
wa wykracza bowiem znacz- 
nie poza nonmalny zasięg. Ma 
ona być propagandą Francji, 
ale równocześnie winna przy” 
nieść państwu możliwie jak 
największe korzyści, w posta- 
ci napływu gości, co równa się 
tak potrzebnym obcym dewi- 
zom. 

Szef rządu, premier Blum 
nie zawahał się przemówić 
bezpośrednio dó  zatrudnio- 
nych robotników i wezwać 
ich, by pracowali jak najbar- 
dziej usilnie, aby termin o- 
twarcia został dotrzymany. 
Szef partii socjalistycznej 
Plum apelował do robotników, 
by w danym wypadku odstąpi 
li od zasady 40 godzinnego ty” 
godnia pracy. Wskazuje to wy 
raźnie jaką wielką wagę do 
wystawy przywiązuje rząd. 

Dzięki umiejętnej propagan 
dzie, każdy obywatel Paryża 
uważa za swój osobisty honor 


wieta wys 


tawe CJ 


dbanie o wystawę. Nie należy 
iego tłumaczyć li tylko tym, 
że Paryż oczekuje wielkich do 
chodów. Naturalnie, że tym 
czynnikiem nie należy pogar- 
dzić. Tutaj jednak chodzi o 
pokazanie świata czczo doko- 
nała Francja. Do czego Fran- 
cuz jest zdolny. Moment więc 
patriotyczny odgrywa w tej 
wystawie olbrzymią rolę. 

W szeregu wystawach, któ- 
re urządzały poszczególne pań 
stwa, chwalono się. żde | 
chciało się podnieść ponad po- 
ziomy. Francja milczała. Obe- 
cna wystawa, pierwsza wiel- 
ka wystawa po wystawie ko- 
lonialnej, ma być odpowiedzią 
na pokazy innych narodów. 

ytuł wystawy brzmi „Szłu 
ka i technika w życiu nowo- 
czesnym'. Jednakże rozmiary 
wystawy znacznie przekroczą 
zapowiedź. Rząd francuski a 
wraz z nim Komitet Wystawo 
wy podkreślają, że pragną, by 
każdy kto przybędzie do Pary 


ża, przekonał się naocznie, że 


Paryz 


widi © W CJ 


Francja pracuje dla dobra po- 
oju, dla współżycia z innymi 
narodami. Przygotowano więc 
niezliczoną ilość kongresów na 
ukowych, artystycz: ych, fa- 
chowych. O tym, że przygoto” 
wuje się olbrzymią ilość wido 
wisk nie trzeba chyba doda- 
wać. 

Obszar wystawy obejmują 
cy przeszło 100 hektarów 
przedstawia dziś widok ja- 
kiejś kuźni. Praca wre bezu- 
stannie. Powstają nowe gma 
chy, ulice. Wznosi sę pawi- 
lony i pałacy. Tam się coś bu 
rzy, tu zaś bu:.nje się coś no- 
wego. Dotychczas rząd prze- 
znaczył na kosza wystawy 
700 milionów franków. Oksło 
10 tysięcy ludzi pracuje na pla 
cu wystawowym. Zatrudnia 
się olbrzymia rzeszę artystów, 
którzy dotychczas żyłi więcej 
sztuką aniżel. chlebem. Fran- 
cja republikańska chce zaim- 
ponować światu. I dokona te- 
go. 

St. R-icz. 


Str, 8 


Rozłam w Zarządzie Gminy żydowskiej m. Checin 


Członkowie Zarządu protestują przeciwko budżetowi 


Do władz starościnskich 
w Kielcach "wpłynęło poda- 
nie ze strony członków Za- 
rządu Gminy żydowskiej w 
Chęcinach, w osobach: Da- 
wida Rozenwalda, Abrama 
Ickowieza, Joska-Wolfa Raj- 
sa i lcka Kochena — pro- 
testujące przeciwko gospo- 
darce pozostałych czterech 
członkow zarządu tej gmi- 
ny, a zwłaszcza przeciw 
uchwalonemu budżetowi. 


na starostę o nie 
dzenie budżetu, nie 


QUE 


„„EJERS i „LEOLUK 
AP. 


ZE 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Czterech wymienionych 
członków zarządu stwier- 
dza, ze budżet został spo- 
rządzony bez ich zgody i 
jest nazbyt uciążliwy dla 
ludności żydowskiej m. Chę- 
cin, wobec czego podpisani jy, 
pod zażaleniem proszą 


kiej. Tysiące 


W dniu wczorajszym 
w Kielcach Sara 
P3-jizdyna na świecie 


zmar- 
Horowicz 
kobieta Sg 


umywa zez "2 JARAM 


Cena wody będzie obniżona 


À ę posiedzenia kieleckiej Rady Miejskiej 


í 


Szczegółowe sprawozdanie z 
tego nader interesującego po- 
siedzenia, wskutek spòżnionej 
pory podamy w numerze wtor- 
kowym. 


W dniu wczorajszym obra- 
dowała kielecka Rada Miejska 
pod przewodnictwem prezyden 
ta miasta mgr. Artwińskiego. 

Jednym z ważniejszych pua- 
któw wczorajszych obrad była 


dyskusja nad. miejskimi wodo‘ | emimmsnusmininsninniiiiimuntis in 


ciągami i kanalizacją. W tej a 
dzanie postanowiono poczy Skład wędlin 

nić szereg zmian zmierzają- i sprzedaż miesa 
-cych do uprzystępnienia lud- pana pda da 
ności korzystanie z urządzeń z uboju mechanicznego 


wodociągowych przez obniżkę 
cen wody, 


M. Ostrowski 
Kielce, ul. Sienkiewicza 13 


DAREA ULM LULU 1 


A AHAB WELL NRY WEJ 


Pożar w wędiiniarni 


zatwier- 
chcąc 


Zgon rabina-kobiety 


Jedyna w świecie kobieta-cudotwórca pochodziła ze znanej rodziny rabinac- 


e O DE ZET PO A PA OZON | TWE 


brać odpowiedzialności z te 
ge tytułu przed władzami i 
społeczeństwem żydowskim. 

To obszernie umotywo- 
wane zażalenie jest wy- 
mownym  dowedem roz- 
dźwięku. jaki zapanował w 
samym zarządzie gminy, a 
jednocześnie jest 
rystyczne dla obecnej 
spodarki w tej gminie, 


mieliśmy już możność uprzed 
nio stwierdzić. 

To zażalenie jest równo- 
cześnie odpowiedzią na 
wczorajsze sprostowanie zde 
kompletowanego zarządu 
gminy żydowskiej m. Che- 
cin, jakie lojalnie zamiesci- 
liśmy, udzielając głosu i dru 
giej stronie. 

Jak dowiadujemy się, w 


charakte- 


go- 
co 


żydów przybywa do Kielc na pogrzeb. 


bin-cudotwórca. Zmarła liczyła 
sobie okoio 100 lat życia i po- 
zostawiła po sobie przeszło 50 
prawnuków, piastu- 
jących godność rabinów-cudo- 
twórców. 


dzi się z Chęcin i sławna jest 
wśród żydów całego świata, 


Pogrzeb zmarłej odbedzie się 
dziś przy udziale tysięcy ży- 
dów przybyłych na tę uroczy- 
stość z całej Pelski. 


m A 
wiliinów i 


Rodzina Horowiczów wywo- 
TEON ORA ETA EEO WIZOWE. OAT E EET 


Naszych Szan. Prenumeratorów zamiejscowych pro- 
simy e ureguiewanie prenumeraty przy pomocy załą- 


czonych przekazów. Administracja 


Rytualny ubój trzody chlewnej 
niesamowite historie dzieją się w Kozienicach 


O uboju rytualnym pisało 
się już wiele. Na ten temat po 
sypały się sążniste wywody i 
reportaże. Ubój rytualny obro- 
biono z calym rytuałem i ce- 


remoniałem przynależnym tak 
aktualnej sprawie. 


Pomimo jednak, że ubój ten 
omówiono wszechstronnie znaj- 
dzie się jeszcze coś nowego, co 


cam Taa |MOŻE zaciekawić czytelnika. 

W dniu wczorajszym w go- W „Expresie Porannym” czy- 
dzinach rannych powstał po-l Ag. a M l pi fi KI M | tamy: 

esy u oao Muzeum im. Marsz. |. Piłsudskiego", , ; 

Kielcach w wędleniarci A. Fu-f | _ : ? : AG s 8 „W Kozienicach za ubój 

Bieco źosłanie otwarte w gmachu Urzędu Wojewódzkiego| zmuulny trzody chlewnej „m 


Przyczyną ognia było zbyt 
silne napalenie w piecyku że- 
laznym. Skutkiem pożaru spa- 
lil się towar i urządzenie skle- 
powe. 

Ogień ugasilo pogotowie o- 
chotniczej straży pożarnej. 


Kina kieleckie: 


Pod przewodnictwem p. wo- 
jewądy dr. Wł. Dziadosza w 
gmachu Urzędu Wojewódzkie- 
go Kieleckiego odbyło się po- 
kiego, na którym 
założyć muzeum im. Marsz, 
J. Piłsudskiego w gmachu U- 
rzędu Wojewódzkiego w Kiel- 


me m Z Z EE A AE CY TO O O 


cach. 
Czwartak: Król Królów Muzeum mieścić się będzie 
Palace: Noc w operze i Mi-|w pokojach, w których kwate- 
łosne niespodzianki | rował Łapa S „Abe w 
A asie wa w r. 
Casino:  Napiętnowana ad 


g (OO gs. 


Ostatnie 3 dni do 3 marca 1937 r. 


WIELKA WYSTAWA 
urządzona bezpośrednio przez wytwórcę SŁ Gałana 
daje rzadką okazję nabycia artystycz- 

nych kiiimów po cenach fabrycznych. 
Przyjmujemy pożyczkę Narodową, Konsolidacyjną i inwestycyjną 
Dogodne warunki płatności. 
Kielce, ulica Sienkiewicza Nr 30 
na przeciw cukierni WP. Śmoleńskiego 


Wystawa nasza niema nic wspólnego z innymi 
sprzedawcami na terenie Kielc i powiatu. 


WENA | 


Wystawa otwarta w dni powszednie i święta 
od godz. 9 rano do 8 wiecz. Wstęp bezpłatny. 


i 
| 
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Wydział Wojewódzki uchwa- ci się od sztuki ok. 20 zł. 


li na powyższy cel dotację w 


Więc to sie dzieje w Ko- 
kwocie I0 tys. zł. 


zienicach, gdzie nawet trzodę 


anes |-blewną zgładza się systemem 
Cow inetn i rytualnym za jedne 20 zł. Jaka 
wl y jesteś i jest taksa od cieląt—tego nam 


nie powiedziano. 


PAOLA OZ AZ TZ ZE O A WA WAZON ROZDANE EA EE PETZ DO AE TZW TOO TY Z YE EYE TY ZZ a e 


sprawie gospodarki w gmi- 
nie zydowskiej m. Chęcin 
toczy się ebecnie śledztwo 


i przeto, dla dobra tego 
śledztwa, powstrzymujemy 
się z dalszymi rewelacjami 


aż do czasu jego ukończe- 
nia. 


Te WPRO EIRETAT IRLANDAN MAD DAIA KOGPOWAOBS AAAA 
Elegancko: 
Solidnie! 


Tan i e! 


ubrać się można 


w ZAKŁADZIE 
KRAWIECKIM 


J. RAJZMANA 


Kielce, wi. Planty 13. - 
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Scena i Film 
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Operetka filmowa 
„Pani Minister Tańczy” 


Wytwórczość filmowa Polski 
wchodzi ostatnio w okres pra- 
cy poważnej i intensywnej. Re- 
alizuje się ostatnio filmy o tres- 
ci niebanalnej, o formie i tech 
nice nienaganne. 

Jednym z takich naprawdę 
solidnych iilmów, zrealizowa- 
nych sumptem wielkiego wy- 
siłku artystycznego i przy ol- 
brzymim, jak na nasze stosun- 
ki, nakładzie kosztów jest no- 
wy film wytwórni „Libkow- 
Film” p. t „Pani minister Tań 
czy” . jest to w polskiej 


pro 
dukcji nowy gatunek filmu. 
Komedio-operetka. 

Scenariusz tego filmu został 


napisany przez Anatola >terna 
i Allana Turskiego. Reżysero- 
wa! fuhusz Gardan. W 
dere tego filmu znaju ery ra” 
zwiska nzjpopularniejszych poł 
skich artystów. A więc graią 
tu Fola Mankiewiczówna, Al. 
Zabczyński, M. Cwiklinska, J- 
Orwid, Michał Znicz, Śt. Sie- 
lański, Hnydzińsłki, Małkowski, 
Tom i inni. 
Premiera filma 
ster Tańczy” odbędzie się 
ekranie kina „Czwartak”. 


ves 
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Krewki młodzian kopnął kobiete 


Awantura w miejskim komitecie zimowej pomocy bezrobotn. 


W miejskim komitecie zimo- 
wej pomocy bezrobotnym w 
Kielcach wydarzył się przykry 
incydent spowedowany nietak- 
tem jednego z urzędników. 

Do komitetu zgłosiła się ubo- 
ga kobieta, a dowiedziawszy 
się, że odmówiono jej zasiłku 
poczęła wielkim głosem lamen- 
tować i uskarżać się na nie- 
sprawiedliwą decyzję komitetu. 

Gdy awanturująca się kobie- 
ta podniosła jeszcze bardziej 
głos, jeden z urzędników za- 
trudnionych dorywczo w komi- 
tecie deskoczył do krzyczącej 
i siłą wypchnął ją za drzwi, 
kopiąc w dodatku i szarpiąc 
stawiającą opór kobietę, która 
w czasie tege szamotania pod- 
biła oko urzędnikowi. 


W obronie niewiasty stanęli 
inni bezrobotni i dzięki temu 
wysoce nietaktownemu zacho- 
waniu się młodzieńca ledwie 
nie doszło do grubszej awan- 
tury. 


LEENAN AKA 
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Prenumerata miesięczna „Jlustrowanego Expressu Codziennego” łącznie z odzoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. d 
Ceny ogłoszeń: Za } wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekócie 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo 
Komunikaty 1 wzmianki 1 zł, od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za trbóć ogłoszeń redakeja nie odpowiada. 
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Redakcja i Adm nistracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 H-gie piętro, tel. 12-25. 


Należałoby pouczyć pana 
młodego jak ma obchodzić się 
z ludźmi, którzy przychodzą 
do komitetu nie j 
przyjemnosci, 
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Wyrób szczotek i pędzii 
J. OKRAJEWSKI 


Kielce, uł. Sienkiewicza 30 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres satczofkar- 

stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 

negoitechnicznego, po cenach bardze przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za” 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 
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Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 3% 


„Papi Mini | 


dla wlasnej 
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